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Rrzywtfzuce opinie 
o Wielkopołsce

Na pierwszej stronie ostatniego numeru 
„W  i a d om ow e i L i t e r a c k i e  h“ ukazał 
się nieopublikowany dotąd list Stanisława 
Przybyszewskiego, w którym znakomity pi­
sarz polski wyraża szereg opinji o Wielko- 
polsce. .Nie jest rzeczą nową, że wszelkie 
na ogól sądy Przybyszewskiego o Wielkopol- 
sce były ujemne. I wspomniany więc list 
w tr' 'zi swej nie może być dla nikogo rewe­
lacją. Jak Przybyszewski charakteryzuje wiel 
kopclan? Są oni materjalistami, kięrującymi 
•ię zasadą: „Ibi patria, ubi bene“; poziom 
umysłowości wielkopolskiej jest niesłychanie 
niski; byli oni przywiązani do państwowości 
pruskiej; gwałtownie się germanizowali i nie 
myśleli protestować przeciwko — niewoli. 
Pisze Przybyszewski:

W prawdzie bvło leszcze sporo tak zwanych 
warchołów, którzy w tej ugodowei polityce 
hróździli, ale to hvła znikoma mniejszość w ol­
brzymim ogromie porządnych obywateli, którzy 
z istniejącym porządkiem rzeczy całkiem się 
godzili, w porządkach pruskich w sadło obra­
stali.

Trudno polemizować ze zmarłym pisa­
rzem. Wielkopolska wystawiła Mu nawet 
piękny nagrobek na Ziemi Kujawskiej, której 
był synem, i nieopublikowany dotąd nigdzie 
list załączy milcząco, jako krzywdzący ją 
dokument, do całości „Moich współczesnych'1.

Publikację nieznanego listu Przybyszew­
skiego zatytułowały jednak „ W ia d o m o ś c i  
L i t e r a c k i e  “ ogromnym tytułem — „O 
Wielkopołsce". P. Stanisław Helsztyński we 
wstępnych uwagach, poprzedzających 1 st, za­
znaczył jeszcze, że Wielkopolska nie pałała 
do Przybyszewskiego miłością i że zrozumie­
nie oraz pomoc okazały poecie dopiero Ma­
łopolska oraz Warszawa. Ogólne wrażenie 
publikacji — zdecydowanie uj:mne dla Wiel­
kopolski. A tego nie możemy pozostawić bez 
odpowiedzi. O Wielkopołsce, jeżeli się do­
brze zna tutejsze stosunki — nie znal ich 
zupełnie Przybyszewski a przedewszystkiem 
nie chciał rozumieć — należałoby wyrażać 
zgoła inną opinję.

Pcz rny, sposobem wyn?ra 'awającej po 
lityki zaborcy narzucony materjałizm nigdy 
nie przytłumił tutaj gorących uczuć szcze­
rego patrjotyzmu narodowego. Pisze Przyby­
szewski w cytowanym liście, że pożerała go 
nostalgja za tą Polską, której nie znał, bo w 
Wielkopołsce jej nie było. Mój Boże! Czy 
nie starczyło synowi kujawskiej ziemi prze­
wędrować Kujawy, aby pełną piersią o‘de 
tchnąć tem, co polskie? Czy nie starczyło po­
jechać pod Gniezno, aby w starych kościół­
kach słuchać „Bogu rodzicy", śpiewanej w 
nieskażonej nalotem mijających wieków pier­
wotnej formie? Czy nie starczyło pójść mię­
dzy lud kościański czy gostyński i zetknąć 
się z włościanami, którzy n ig d y  nie na­
uczyli się mówić po niemiecku?

Nie chodzi nam zresztą w tej ćhwili zu­
pełnie — jak to zaznaczyliśmy — o prosto­
wania uwag Przybyszewskiego. S p o só b  po­
dania nieznanego listu znakomitego poety, w 
„ W ia d o m o ś c ia c h  L i t e r a c k ie h “ dopi­
sek St. Helsztyńskiego oraz tytuł nasuwają 
przypuszczenie tendencyjnego urabiania ujem­
nych opir.ji o naszej dzielnicy. I z tem wal­
czymy. Narastało w ciągu ostatnich lat w 
społeczeństwie reszty Polski tyle ujemnych 
zdań o Wielkopołsce, pokutuje do dziś dnia 
w Warszawie czy Krakowie taka nieznajo­
mość f a k t y c z n y c h  stosunków na kresach 
zachodnich, że czas raczej walczyć z n ie ­
p ra w d ą , niż ją utwierdzać.

Może jesteśmy nawet na tym tle prze­
czuleni. Tłomaczy nas ielnak to wszystko, 
co napsano o wielkopolskiej „B^ocji" ni t Iko 
piórem różnych... emilencji. Tłomaczy nas 
wreszcie rezgory czenie, że niedocenianie bar-

Rząd japoński opanował narazie sytuacja
Radykalna prawica obejmie władzę?

Ofiarą zamachowców padli: 1) b. premier admirał Saito, 2) obecny premjer Okada, j )  minister skarbu 
Takahashi.

Londyn, (teł. w ł.) — W edług wiadomości 
z Japonii w dagu nocy ze środy ną czwartek 
nastąpiło stopniowe wycofan*e oddziałów woj­
ska z ul’c miast do koszar.

W  YokohanJe Kobe i Nagpja po ulicach 
krążą wzmocnione posterunki pokcyjne.

K ierownictwo rządu legalnego spoczu- 
wało wczorai z polecenia cesarza w re«u 
m'". spraw wewnętrznych Goto który jednak 
zrzekł sie nastepn'e tei misji. Nad ukształto­
waniem s'e nowego gab'netu toczą s'e rozmo­
w y tajnej rady państwowej pod osobistym 
k'erown’ctwem cesarza. (m)

Londyn, (teł. w l.) — Dz’ś rano w Tokio 
sfery wojskowe odbyły szereg konferencyj z 
k'eP3wnfkami t. zw, nacjonaPstów-akrywis- 
tów.

Najważniejsza dla sprawy ukształtowa­
nia s'? nowego gabinetu bvfa konferencja ge­
nerałów Araki » Mazaki z k 'erow nik ’em orga- 
n:zacji aktyw istów „M e lrinkajl“  gen. Tanak’ . 
Jak dotychczas brak wiadomości o personal­
nym składzie gabinetu w poetycznych kołach 
Tokio i według agencii prasowej ..Rome'“ 
bedzie on niewątpliwie praw ’e w całości w y­
łoniony z partji nacjonał'styczno aktywistycz- 
nei.

Przed pałacem cesarsk'm. obsadzanym 
słlnemi oddz'ałami gwardii, gromadzą sie tłu-

AMNESTJA W HISZPAN JI

Nowy rząd hiszpański rozpoczął swą działalność od ogłoszenia amnestji. Zwolniono 20 tys. więźniów, wśród 
których przeważają komuniści. B. więźniowie utworzyli pochód, który przeszedł ulicami Madrytu.

dzo wielu pozytywnych wartości regjonalnych 
zach ’ ' dzielnic i niezrozumienie tutej­
szego spsłrczeństwa znakom cie opóźnało 
proces zac’srania różnic dzielnicowych, pro­

my z transparentam' o napisach hołdowni­
czych dla cesarza < dynastii, (m)

Berlin, (tej. w ł.) — Urzędowo donoszą z 
Tok’o. że w  p'ec>u okręgach wojskowych od­
działy. które brały udział w puczu. w róc'ły 
dobrowolne do koszar

( Kierownictwo marynarki donosi, że dru­
ga eskadra floty z okretem flagowym .,Ata- 
go* zakotwiczyła w porc’e Osaka (m)

Londyn. 27. II. — Reuter donosi z S’nga- 
poore. że wedle niepotwierdzonych wiado­
mości. opublikowanych przez tamtejsza pra^e 
lapi-ńska — podczas wczorajszych walk w 
Tokjo utrac'ło życie 80-ciu ludzi. (PAT)

Urzędowy komunikat o zamachu
TOKJO. 27. II. — Agencja „Dome'“  do­

nos';
Ministerstwo wojny ogłasza nastenu'acv 

komun'kat: wczoraj o £. 5-ei zrana k'Tka grup 
młodych of'cerów zaatakowało członków 
rządu i gmachy państwo- Zaatakowano po 
o’er wsze urzędowa rezyd 'cle premiera Oka­
da, który został na nfeiscu zamordowany. 
Po drugfe zaatakowano m'eszkan't strażn'ka 
tainei pieczęci admirała ks. Sa'to. k łó ry  ró w  
n’eż został zamordowany. Po trzecie uderzo­
no na rmeszkanie szefa szkół woiskowvch 
^enerała Watanabe. który także na m’e‘*,<’« 
został zabity. Pn czwnHp 73nł"Vniv"nn „-nio

ces państwowego scalania. Czy jesteśmy bez 
wad? Nikt tego nie twierdzi! i nie twierdzi. 
Natomiast mamy chyba prawo wymagać, aby 
na Wielkopołsce — w równej mierze także na

Itoja w  Jugawara (pod Tokjo), gdz'p mieszka 
b. strażnik tajnej pieczęci hr. Mak'no. którego 
los dotąd jest tiieznany. Po piąte uderzono na 
lokal urzędowy marszałka dworu hr. Suzuki, 
k tó ry  jest ciężko ranny. Szósty skolti napad 
'kierowano na m'eszkan'e prywatne mm. fi­
nansów Takahaęzj. k tó ry  iest ciężko r anny. 
Wreszc'e s'ódmy napad wymierzony był na 
wydawnictwo ..Asahi Szmibun“

Of'cerow’e w odezwie wydanei oświad­
czam. że postanowił' usunąć z otoczenia mo­
narchy czynn'k' skorumpowane. na których 
c’aża oskarżenie o niszczenie pol'tyk ' narodo­
wej w oorozum’en'11 ze starymi mężami sta­
nu. w c5skowvmi i finansistami, a także z par­
tiami poftycznem'. biurokr acia. W  chw 'li gdy 
Taponia ma przed sobą różne trudności, pfi- 
ctrow'e chca poprzeć 'słotna poPtykę naro­
dowa soetniajac w ten sposób swój obowią­
zek wobec tronu. .

Wobec tvch wydarzeń min'sterstwo wToj- 
nv ogłes’ło stan w yjątkow y w Tokjo i w y ­
dało odpowiednie zarządzen'a garnizonów* 
w* Tokio. Ministerstwo marynarki wezwała 
nierwsza eskadre do Tokio, a druga do Osa­
ka dla utrzymania spokoju i ładu. Do Tokio 
orzybsda w  czwartek oddz-ały piechoty mor­
skie! wezwane z 'Jokosuk3; Wezwano też do 
Tokio oddziały marynarki z Jokohamy.

Stan w via fkow v w Tokio obow'azi»‘o 
od wódz. 1*-ei. Urzędowo ogłoczono. 'ż 'est to 
zarządzeni, maiace na celu utrzymanie spo­
koju i por zadku. W stolicy panuje całkow*ty 
spokój.

Olbrzymie wrażenie wypadków
P  a r v ż. 27. 2. Agencja Havasa donosi z Mo­

skwy. że wypadki tokiiskie w’7wołałv tam żvwe po­
ruszenie. Koła dyplomatyczne w Moskwie wyrażać 
maią przekonanie, że wydarzenia w Tokio przekre­
ślają wszystkie nadzieje, jakie przywiązywano w  
Moskwie do ostatnich pertraktacyi między ambasa­
dorem Otą i komisarzem Stomoniakowem, na pod­
stawie których spodziewano się. że będzie możliwe 
doiście do względnego odprężenia w stosunkach so- 
wiecko-japońskich. (PAT)

Sytuacja w Tokio
T o k i c 27. II. — O północy, według 

agencji Havasa, sytuacja przedstawiała się w 
sposób następujący: najwyższa rada wojen­
no za ' rlf w kwaterze g'ówn'* "iiepn.
Ministrowie i dygnitarze państwowi spędzili 
noc w pałacu królewskim.

Oddziały, które pozostały wierne rządo­
wi, otaczały dzielnice, w których okopali się 
powstańcy. W innych częściach miasta pano­
wał sptklj. (PAT.)

S z a n g h a j , 27. II. — Według infor­
ma cyj ze źródeł japońskich, starcie pomię 
dzy powstańcami a wojskami rządowemi jest 
mało prawdopodobne. Zbuntowane oddziały 
są rzekomo gotowe do spokojnego opusz­
czenia z-i^t^ch urzędów i gmachów państwo­
wych. (PAT.)

MĘSTWO KOBIET
Tokjo. 27 Ił. — Podczas wczorajszych 

ząiść n'ezwykfą odwag? wykazały dw'e ko­
b i t y  lir  Saito oraz hr. Makino. Jak donosi 
Reuter, żona adnfrała Sa’to została ranna kie­
dy usiłowała obronić swego męża przed na- 
pastnfkam'. którzy wtargnęli do i eg.) rezyden­
ci! Hr. Mak‘no bron'ła do ostatmei chw 'tf 
dostępu do swych apartamentów. k'edv zama­
chowcy przybyli samochodem c'eżflrowym z 
Tokio, zaatakowali w ille hr. Mak'r-o. położo­
na nad brzegiem morskim. Hrabiną twierdziła 
'ż maż iei iest nieobecny i zdołała powstrzy­
mać napastników. Skorzystał ? tego iei maź. 
któremu udało s’e zb'ec tylnem weiściem 
1 schronić sie w domu cieśli, z którym bvł za­
przyjaźniony (PAT)

Pomorzu — nie skupiać samych ciemnych
barw. Objektywizm bowiem każę doceniać i
światła.

J .  W .



Sir. 2 P ią te lc , d n ia  2 8  lu te g o  1 9 3 6  r . S ir. 2

Nussolinl tworzy bBok 
pizy poparciu Stolicy

antysowieclci 
postolskiei?

Rzym, 27. II. — N’ektóre ajencje praso­
we zagraniczne podały wiadomość, że Musso- 
lini zw róc 'ł s*e do Polski o pośrednictwo w  
sprawie zawarcia pokoju z Abisynia. Wiada 
mość ta — jak nas informują miarodajne czyn­
n ik i rzymskie — nie odpowiada prawdzie, 
gdyż po ostatnich zwycięstwach arm ji włos- 
kiei w  Abisynji pozycja m'l tarna « poetyczna 
tak dobrze ułożyła sśe dla Ita lii, że n,e potrze­
buje już obecnie pośrednictwa w załatwien'u 
sprawy ab*syńsk*ej, ani bynajmniej rządowi 
włoskiemu n’e spieszy się z jej załatw ‘eniem.

Długa konferencja ambasadora W ysockie 
go z Mussohnim- która wyw oła ła powyższe 
pogłosk'. dotyczyła kwestii zupełn’e >nnej, nie 
mniej doniosłego znaczenja dla po lityk i euro­
pejskiej. Otóż Mussolin’. widząc wprowadze- 
r 'e  Sow* 4 5 6etów do centrum Europy poprzez 
pakt sow’ecko-francuski i sow’ecko-czeskj o- 
raz pomost rumuński a zdając sobie spraw? 
ze skutków tego dla całej ku ltury zachodniej 
w  Europie chcałby przeciwdziałaj zalewowi 
komunistycznemu i dlatego też. po wstępnych 
rozmowach z Hitlerem na temat spornej 
kwestjt austriackiej, wystąpił Mussollni z cał­
kiem realnym programem stworzenia bloku 
pr zeciwsow'eck*ego. W  skład tego bloku 
chca łby wciągnąć Duce Polskę. Niemcy, 
Austrię, W ęgry i ltalje. Projekt swój przed­
staw ił jakoby MussoPni ambasadorów* W y ­
sockiemu i ambasadorowi niemieckiemu w 
Rzymie von Hasselow'. Obaj też dyplomac1 
z gotowym materjałem wyjechali do swych 
rządów.

W  rzymsk’ch kołacb politycznych zapa­
tru ją s’e jednak sceptycznie na ewentualny 
udział Polsk’ w  tym bloku. L ’cza s>? bowiem 
tutaj przedewszystk’em z dobremi stosunkami 
jak*e Polska od dłuższego czasu utrzymuje z 
Anglia, a bądź co bądź blok taki byłby do 
pewnego stopnia zwrócony przeciw Anglii, 
przynajmniej w początkowej faz'e t. z. jak 
długo byłaby naprężona sytuacja m’ędzy Ita l­
ia a W ielką Brytania na tle kampanii w łos­
kiej w  Ab'synj'. W  każdym razfe Mussojinl 
usiłuje wykorzystać niechętne stanowisko 
Polski w  sprawię paktu sowiecko-francusk’e- 
go.

Jak sie dowiaduje korespondent agencji 
'A. P. Stolica św. przychyln,e traktuje plan 
stworzen’a bloku antysow'eckiego w Europje. 
k tó ry  byłby wałem obronnym kultury łaciń­
skiej. a ciągnącym sfe od Bałtyku do Morza 
Śródziemnego. Pon>eważ w  Rzymie uważa 
się, że pakt farancusko- sow'ecki jest równo­
znaczny z pogrzebaniem Locarna chc'anoby 
na gruzach paktu lokameńskiego zbudować 
blok antysowieckf. k tó ryby zasadniczo zmie­
n ił układ s«ł w  Europie. (AP)

Słowa rozsądku
Paryż. 27. II. —  „Le  Capital", o m a w ia ć  

stosunki polsko-niem*eckie. stwierdza, że we 
Francji niepotrzebnie zapanował niepokój spo­
wodu deklaracji polsko-niemieckie} z dnia 26 
stycznia 1934 r. Deklaracja ta n>e była w y ­
mierzona przeciwko Francji. Polska, porozu­
miewając s'? z Niemcami, bynajmniej nie od­
daliła sie od Francji. Polska uregulowała swe 
sprawy z N’emcami bez odwoływania się do 
poparcia, które było niechętne lub wahaiace 
się. W  ten sposób Polska nadała nowa w ar­
tość swej przyjaźni z Francja, a jednoczesne 
usunęła dla siebie przyczynę niepokoju. (PAT)

Sowiety ezują się w Czechosłowacji 
jak u siebie w domu

Mor. Ostrawa. 27. II. — Tygodnik „Naro- 
dni Sjednoczenl" zam'eszcza artykuł, w  któ­
rym  występuje ostro przeciw c<>raz rozleglei- 
szęi propaga»dz>e komunistycznej w Czecho­
słowacji. Ostatnio ośrodkiem tej propagandy

Żydzi chcą przysięgać przed 
P. Prezydentem

ż e  w n io sek  pos. P ry sto ro w cj je s t  
ob razą  ich  r e lig j i

WARSZAY. A, 27. II. Prasa żydowska 
pomimo nie przyjęcia delegacji związku rabi­
nów przez premiera Kościałkowskiego. żywi 
nadzieję, że delegacja taka będzie przyjęta 
przez P. Prezydenta. W jej skład mają wejść 
cadycy z Bełza. Sochaczewa i Aleksandrowa 
oraz siedmiu najwybitniejszych rabinów, któ­
rych nazwiska nie są jeszcze ustalone.

Głównym celem delegacji ma być złoże 
nie przed Prezydentem uroczystej przysięgi 
źe projekt posłanki Prystorowej stanowi za­
mach na jedną z głównych zasad religji ży 
dowskiej. Podobną przysięgę rabini chcieh 
złożyć przed premierem Kościałkowskim.

Żargonowy łódzki ,-Najer Fołksblał" rzu­
ca bardzo śmiały projekt pociągnięcia do od 
powiedzialności sądowej, za obrazę religji ży 
dowskiej. tych wszystkich przeciwników uboju 
rytualnego z posłanką Prystorową na czele 
którzy określają ten ubój mianem barbarzeń 
stwa

są radjostacje sowieckie, które zasypują poje­
dyncze osoby w  Czechosłowacji 1’stam'. W  
listach tych przesyła się szczegółowe progra­
my odczytów Komlnternu, wygłaszanych w 
Języku czeskim « przeznaczonych dla Czecho­
słowacji oraz nawołuje adresatów do utrzy­
mana ze stacjami sow ieck im i korespondenci

Anglio zrezugnowola z forsowania 
sankcyl naffowyc'i

LONDYN, 27. II. — Według relacji dzi­
siejszych dzienników porannych ' podczas 
wczorajszego popołudniowego posadzenia ga-

POGŁOSKI 0  ROKOWANIACH WŁOSKO - AKGIELSKiGH
Londyn, 27. II. —  W  związku z wiado­

mościami o przybyciu do Londvnu specjalnego 
wysłannika MusoPn'ego sen. Borachiiego. któ 
ry  m 'ałby przygotować grunt dla zawarcia 
pokoj-u z Abisynią, utrzymują sie Dogłosk'. ‘ż 
sen. Boraci"! przedstawił Już m'n. Edenów* 
gotowy projekt w tym  kierunku. Pro iekt ten 
polega podobno na odstąpieniu części terytor­
ium Ab’synU na rzecz Fra«*cłl. Anglii i Itali*. ta 
ostatnia oczywiście o trz y m a łb y  najwięcej. 
Reszta Ab’syn.if z dostępem do morza pozo­
stawałaby pod władza negusa. L (ga Narodów 
zagwarantowałaby bezp'eczeńetw o oraz suwe 
renność niepodległe! Abisynji. Za odstąpione 
terytorja  AbTsynja otrzym ałaby znaczne od­
szkodowanie pien'e2ne.

Czy rzeczywiście tego rodzaju propozy­
cje zostały przedstaw*onP w  Londyn’e n«e jest

W ALKI DOOKOŁA A M B A -A LA D ŻI I NA FRONCIE SOMALIJSKIM
A sm a r  a, 27. II. Korespondent Reute­

ra w Addis-Abeba donosi, że według komu­
nikatu abisyńskiego, wyżyny Amba Aladżi, 
o których zajęciu Włosi już donosili, znaj­
duję się jeszcze w rękach Ahisyńczyków.

Na południu, gdzie od pewnego czasu 
liczono się z ofenzywę wioskę w kierunku 
Dżidżiga, doszło do walk na froncie somalij- 
skim, z czego niektóre koła wnioskuję, że po- i 
suwanie się Włochów w Ogadenie będzie od­
roczone do chwili, gdy opór Ahisyńczyków 
w prowincji Sidamo zostari całkowicie zła­
many. Narazie jednak oddziały abisyńskie 
staw:nję w tym rejonie dzielny opór pomi no 
cięołego intensywn go bomb r ’owenii przez

ZDECYDOWANY PROTEST WATYKANU W BERLINIE
przyczyni się do uwolnienia aresztowanego prałata

W AR SZAW A. 26. I ł. — Korespondent 
jednego z dzienników donosi z W iednia;

W edług wiadomości nadeszłych z Rzymu 
można liczyć się z tern, że prałat Banasch. 
k tó ry  od trzech nńes ęcy znajduje s’e w w ie­
zieniu śledczem w B erl'n :e. będzie 11'ebawem 
wypuszczony na wolność. Ks. Banasch był 
oskarżony o zbrodnie główną, popełnfona w 
ten sposób, że dostarczał rzekomo nuncjatu­
rze w  Berhnie poufnych wiadomości o prze­
śladowaniach katolików  w N'emczech Ks. 
prałat Banasch o ileby stanął nrzed tak zwa­
nym sądem ludowym, groziłaby mu bardzo 
wysoka kara ciężkiego w'ez'enią

Jak s'e okazało. n>em'ecki urząd spraw 
zagranicznych wystap’1 wobec n:enneck'ch 
władz sadowych z żądaniem uwolnienia pra­
łata m otywując to tern, że zdradę główna 
popełn’ć można ty lko  w  stosunku do obcego 
mocarstwa, że jednak S to l'cv św. n'e można 
uważać za obce mocarstwo w  zwykfem  te-

JAK GOSPOCARUJE SIE W  W IELKIEJ FUNDACJI IMIENIA  
JAKÓBA POTOCKłEGO

Wieczór Warszawski" prowadzi w dal­
szym ciągu ostrą kampanję przeciw wykonaw­
com wielkodusznego testamentu śp. Jakóba 
Potockiego, b. wojewodzie Moszyńskiemu i 
Czumkowi. Układ paryski. likwidujący pre­
tensje fundacii do majątku we Francji, zawia- 
dywanego orzez A. Rosembergha, nazywa pi­
smo skandalem.

-Na mocy Dos ndanych informacyl _ pisze Wie­
czór1' a w szczególności informacyi naszego korespon- 
aenta we Francji mamy dziś możność leszcze głębsze- 
go oświetlenia tej sprawy. Twierdzimy, że:

1) Wartość sum pochodzących z majątków śp Ja­
kóba Potockiego a przekazywanych do Francji w okre­
sie kiedy pleń Dotentem był p A Rozemberg wynosi­
ła około 25 milionów zł.

21 Na zebranie zagranicą tak poważnego majątku 
szły n etylko dochody m aiąf-oue z dóbr ale tikw da­
wano, substancję a mianowicie z trzydziestu k Iku lol- 
warków rolnych w Brzeżanach pozostało zaledwie k il­
ka. a na mocy specjalnego pozwolenia wyrąbano J a ­
wne dęby i boki brzeżańskie.

3) Z tej fortuny zagranicą w postaci maiątku fi- 
guruiącego bezspornie w aktach hipotecznych na inrę 
zmarłego był tylko dom przy ul Dumont D’Hurville 
w Paryżu • palncck przy ul Euler wartości około 
l 300 IKK? zf lecz obc ążonycb przez Rozemberga na 
sumę około 500.000 zł. czyli netto około 800 000 zł

1'stowei i wskazywania życzeń.
Dziennik zapytuje, czy rząd czechosłowac­

ki wciąż bedz’e nńlczał wobec tego postępo­
wania Sowietów, które mieszanym się do 
wewnętrznych spraw republiki I propaganda 
komunizmu naruszają nrzviazne stosunki m’?- 
dzv obu nań«twainl. (PAT)

Wnetu. rząd Wielkie) Brytanii postanowił **ie 
wysuwać kwestii sankcyi naftowych podczas 
naibPższei sesii Rady L'gi Narodów, (m)

całkowicie pewne- w każdym raz'e z mowy 
Edena. który oświadczył sie za szybkim i po- 
koiowem załatwieniem sporu abisvń'k'ego 
wyn kałoby — według zapatrywań kół do­
brze zazwyczaj poinformowanych — że ro­
bione są próby załagodzenia k j “ filktu. klóre- 
by uwzglcdiuły słuszne postulaty W łoch a nie 
upokorzyły zbvtn'o Ab'svnii. (AP)

Citta de| Vaticano. 27. II. — Ostatnie 
zwyc'ęstwo ..frpntu ludowego" w Miszpanj1 
w yw oła ło  pewien niepokój Watykanu o >nne 
kraje Europy i dlatego też Stol'ca św. oost>- 
now 'la  dołożyć wszelkich starań aby pogo­
dzić lta lje  z AngIJa i w ten sposób uratować 
front Stressy oraz Locartio. Czy te usiłowa­
nia Watykanu dadzą realny plon pokaże naj­
bliższa przyszłość. (AP)

sam ...ty włoskie. Do szeregu starć doszło 
w pobliżu studzien i źródeł, które przecho­
dzę z. ręk do ręk.

Zgórą 6 m iljardów  liró w  
w y d a ły  ju ż  W łochy na w ojn ę

P a r y ż , 27. 11. Havas donosi z Rzy­
mu, że wyd tki nadzwyczajne, zarzędzone na 
zasadzie dekretów p?częwszy od 20 czcr.rea 
r.ku ub spowodu kimy-anji afryka.isk cj, do­
chodzę do 6 milj rdów 170 mi'.jonów lirów. 
Wydatki te w wykonaniu budżetu zostały 
podzielone pomiędzy h u ’żetv roku 1033 — 
1936 i 193C — 1937'. (PAT.)

go słowa znaczeni. Interwencja W ‘1belm- 
strasse iest bezsprzeczne w y n*kiein demąr 
che. iak’e’ nodiał s;e ostatnio nuneiusz papie­
ski w  Berlinie, domagaiac s'ę od ministra 
Neuratha ścisłych materiałów o powodach 
aresztowania szeregu wybitnych katolików.

Ze s tro fy  katol:ck'ei zapewniała w spo­
sób stancy czy. że umorzen'e śledztwa prze­
ciwko Banaschowi n'e ięst \vvn:kiem iak;chś 
ustępstw koścoia na rzecz obecnego regimu 
w N’emczech. lecz zdecydnwanei postawy 
Watykanu i św'etnci taktyk i nuncjusza w 
Berlinie.

Pon'e\\aż w zw'azku z 1'cznemi rewizja­
mi władze sadów,, niemieckie na podstawie 
skorffskcwanych materiałów poc'ągnęlv do 
odpowiedzialności calv szereg oKób postron­
nych w W atvkan'e żvw 'a nadz:ej?. że wraz 
ze zwolnietrem prałata Banascha umorzone 
beda wszystkie zw ’ązane z tern dochodzenia.

4) Reszt,, maiątku pozostawała w drąpozycii , w 
zarząilz’*  A Rozemberga

5) Słuszne pretensie fundacji do wejścia w poga­
danie tego maiątku zoatałv zlikw dowane <wtnte.-zn'e 
bez żadnei możność’ regresu do A Rozemberga ukła­
dem parvsk m w lipcu 1935 r

6) Układ ten obdarzył fundację niebezpiecrnemi 
spekulacy jnemj tnteresnnr stworzonemi przez A R-- 
zemberga które nie przedatnwaja realnego m.i'a’ Wu a 
będą słuźvć tvlko do przepompowywania dochodów 
fundaci: w Polsce do bezdennej beczki likwidu<ą:eg’i 
się banczku w Paryżu : preneiskieb nteresów"

7, Układ ten został przygotowany przez b woje­
wodę Moszyńskiego i zatwierdzony przez fundacie bez 
sprawdzenia na miejscu stanu orreimowaDych intere­
sów i ich wartości

81 N e wyczerpano środków w kierunku odnalez:e- 
nia i wyprnwowan a zagranica realnych wartości po­
chodzących z majątków śp Jakóba Potock pgo

91 Nikt dzisiaj n;e może pow edzieć jakie będą 
konsekwencie dla polsk ej instytucji przyjęcia akty­
wów bez sprawdzenia dok la Inie czem po« adanie tych 
aktywów grozi metylko materialnie ale podkreślamy, 
co może być ważniejsze na terenie zagranicznym mo­
ralnie".

Jak wiadomo minister opieki snnłecznej, I 
p Jaszczołt. oświadczył ostatnio w Seimie. źe 
wkroczy z urzędu w sprawy Fundacji. Opinja | 
czeka niecierpliwie.

Ambasador polski w Moskwie zażąda 
zwrotu przymusowej pożyczki?
W , .„aZ A W A , 27. II. I’o dłjższym piby. 

cie w Polsce powraca w tych dniach do Mo­
skwy ambasador Polski Lukasiewicz.

Jak słychać ma on p) powrocie wręczyć 
notę z żędanicm wypłacenia sumy 30 mLj<> 
nów ' li w zlocie, należnych Polsce z ty. 
tulu traktatu ryskiego .

Hitlerowska organizacja 
w gimnazjum w Tarnowskich Górach

W ARSZAW A, 27. II. Jak nam dmosl „Zacho, 
dnia agencja prasowa", w Tarnowskich Górach 
zwolniony został ostatnio ze stn*>wiska kierowa1 
ka gimnazjum niemeckiego dyr. Kiemenz nasku* 
tek tolerowania na teren e oddanego jego pieczy 
zakładu nie dających s[ę pogodzić z eiementar* 
nem: zasadami loalnoścł wobec Państwa Polski* 
go form żyda organizacyjnego młodzieży nie­
mieckiej.

Na terenie gimnazjum niemieckiego w Targ, 
Górach żyw ą działalność rozwijał do ostatnch 
czasów związek młodzieży. zwany potocz 
nie ..Wandergruppen**, zorganizowany na wzór 
młodz^żowel organlzaij hitlerowskiej, z mundura 
ml I sztylecikami Młodzież w szkołach mniej- 
szośclowych w Polsce Iest organizowana przez 
zainteresowane czynn'k| niemieckie zarówno z 
Jednej jak ł drugiej strony, wyłączn'e na wzór 
niłodz’eży hltler«w«k ej ł to przeważnie z wiedzą 
I zgoda klerown ków szkól niem ecklch. Tego 
rodzaju działalność organlzacylna ł tendencje, 
sprzeczne z zasadami lo alności wobec Państwa 
Polskiego, zauważono na teren'e pry walnego 
gimnazjum niemieckiego w Tarn. Górach. Wytf 
kl poczynanych w te) dz’edz(nle ^erwacyj 
przynOiły w rezultacie zw o ln ien i dvr. Kiemeaza 
ze zajmowanego w owem gimnazjum stano­
wiska.

Półśrodków w tej dziedzinie niema.

Projekt ustawy o znies:anla 
ordynacyj familijnych

W ARSZAW A 26. II. — Wicemarszałek 
M'edzfń$ki zgłos'ł dziś do laski m2rz.-»?k;u- 
skiei nrrrekt ustawy o zn!cs’en''u ordsua:^ 
fam Pjnych. a więc ordynacyj majoratów. P- 
dcik im lsów  fam«|ijnvch i t. d.

Proiekt ustawy przewduję. że ordynacja 
famłijna może być zn'es:ona uchwala fam’- 
I jpą po\vz:ęta "a wn{osek ordynata. Jeżeł 
zaś w cfągu roku od weiścla w ź.yc'e ustawy 
tei zn'es en'e ordynacji n e nastąpi przez o- 
chwałę familijną, rada m;n’strów wyda Prze­
pisy o przyniusowem znIes'cn’u ordynaci?.

Choroba mózgu dygnitarza 
sowieckiego

S ttokh o tm . 27, U  C <4 , . \ ' v ą  Digit-jSi* Al 
handa“ donosi. ź<? n.acy , r
sta hirurgii mózgu. r«j>r-c..,.r>r prre/.
Z>KR. Kołlontaj, aby udał się ćo
dla dokonania ważnego sabii-gu ehirurg-osarco. Pi 
Oliyęcrona w Uiwarz.yjitsrję pielęgniarki adaj na 
wtorek wieczorem pociugiem, który i  polecenia •  
był przez kilka minut zatrzymany. W Malmoe ei 
na profesora samolot, startujący do Krółewra, ’ 
innym samolotem prof Olicecroua udał się do Mod 
Kto jest pacjentem, do k-órręo wezwano chimręa, 
tąd nie wiadomo. (Pa.)

Berlin. (Teł. w ł.) Wiadomość o wyjeździe de 
skwy słynnego chirurga szwedzkiego «-!em ratew 
nieoznaczonej bliżej osolii.-tośc-i sowieckiej została 
rano na podstawie informacji wyższego urzędnika 
wieckiego komisarjatu spraw zagr. zdemectaa 
przez agencje Reutera, (tri

Zgun prof. P a w ło w a
Moskua 27. II. — Słynny nezony Pawłów fl 

dzisiaj rano w Leningradzie. Pa»k-» przed kilka d 
mi zachorował na ostrą grypę. (Pat.)

Aresztowanie b. naczelnika
w ydz. fin an sow ego  k o m isa r ja tn  Kzęda 

w Gdy ni
G d v n i a .  27. 2. — /.lecenia sędziego dM* 

czego do snraw szczrcólne: w.igi sądu okręg««gCB 
w Warszawie, o. Grabów <kieco. sędzia śledcze są­
du olreeoweeo w Gdvni .•łrcs.-foDti/ Leona t ł  
skteso. b. nac:f’’nka iinansmijeeo KwiO-
sanatu R:adti u- G ^rn i i przekazał naltcómiaif 
a m zto u  anceo dn H ’iin-zatmr. do di snojerp ąędtitC* 
Grabowskiego. Ze względu na nrowadrone śledztwo 
szrzecóJy snrawy trzym ane *ą narazie w tajemnicy.

PHEWENiCYJNE ARES7TOW tM A  
W SOFJI W OBAWIE ROZRLCIIÓW

S o f i a .  j 7. 2 — Wczorai aresztowano i In­
ternowano 6 oficerów rezerwy slronniŁów skazane­
go na śmierć nulk. Wełczewa. Wśród aresztowanacO 
iest b. attarbe woiskew-y w T’arvżu ppłk Stoicirtt, 
Zarządzenie lo ma r a rc|-i u<un:erie z Sof;i na jatU 
czas żywiołów nicspokoinyrh które bv marł* 
w-szczać derponctracię spowodu wyroku skazujeetc® 
Wcłczewa. (PAT)

GOI IIROES I SCn» SCn\TGG  
M y 1 IER.AJĄ SIĘ DO RZYMU

ii ’ 27. 2 — Od naru dni krążą pogłoski,
żc 90 P. ■ przybić mai.i kanclerz austriacki
Sch ’ ■ : -az premier węgierski Gomboes. Po­
głos i linisterstwo prasy i propagandy nie
sapn i . PAT).
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IV omłocie
Podczas dyskusji budżetowej w Sejmie poseł

Duch, b. wiceminister spraw wewnętrznych, wy­
głosił przemówienie, poruszające odważnie i szcze­
rze problem fachowości w naszej służbie publicz­
nej-

— Przyznaj? się, że osobiście — mówił pos.
Duch — utorowałem drogę wielu ludziom z woj­
aka do administracji, którzy nie mając odpowied­
nich kwalifikacji, nie włożyli takiego wysiłku w 
pracę, by podołać nowym obowiązkom. Zepsuci 
awansami wojskoweini niejednokrotnie uważali 
swe placówki za odskocznię do dalszej karjery i 
nie zdawali sobie sprawy, "e na powierzonych 
placówkach powinni trwale pracować.

Naszą administrację cechuje zaniedbanie fa­
chowości. Administrację ogólną mogą wykony­
wać tylko prawnicy, a komisja usprawnienie ad­
ministracji zajęła wobec prawników stanowisko 
nieżyczliwe, Ludzie pracowici są gorzej trak- 
towani jako t zw. konie robocze i jako mniej 
zdolni. Tylko leń uchodzi za zdolnego. Skazani 
na ciężką pracę nie mają widoków na uzyskanie 
stanowiska kierowniczego.

Szczerość, z jaką p. Duch przyznał się do 
własnych błędów, dowodzi, jak dużą wagę przy­
wiązuje do poruszonego pjrzez siebie zagadnienia. 
Jakoż istotnie — sprawa jest poważna. Narzeka 
się na nadprodukcję dyplomowanych inteligen­
tów, ale w praktyce nie respektuje się bynajmniej 
tej sumy wiedzy i pracy, jaką — może nie zawsze, 
ale w większości wypadków — reprezentuje „pa­
pierek" uniwersytecki. Dzisiaj siało się już nie­
mal zasadą, że dyplom nie otwiera młodemu czło­
wiekowi żadnej drogi, nawet do okienka wsparć 
dla bezrobotnych.

P. Duch może zbyt jednostronnie wskazał na 
wojskowych, jako na element niefachowy v ad­
ministracji. Trzeba lojalnie przyznać, że na wyż­
szych stanowiskach administracyjnych, na których 
większe znaczenie mają t. zu\ ogólne zdolności kie­
rownicze, znajduje się cały szereg uzdolnionych, 
tęgich pracowników, którzy wyszli z szeregów ar- 
mji. Z  drugiej zaś strony i wśród „rdzennych cy­
wilów" w naszej administracji znajdują się ludzie 
o nicdostatecznem wyrobieniu fachowem.

Problem zatrudnienia młodzieży domaga się, 
by w przyszłości kryterja objektywnej fachowo­
ści i kualifikacyj moralnych stały się jedynie 
miarodajnemu przy obsadzaniu stanowisk pań­
stwowych.

Z fali na falę
. Uśmiech Poznania" — audycja wesoła Po 

Łitkodniowei przerwie wraca do programu radjo- 
wego ogólnopolskiego poznańska audrcia _ wesoła 
pt Uśmiech Poznania'* Z kolei w audvcji tej z 
trudnościami radiowego humoru wierzvć sic bedzie 
Balicki nietvlko świetnv nowelista i autor szeregu 
wybitnvch słuchowisk radiów vch ale także saty­
ryk ihumorvsta Humor Balickiego fest coprawda 
innego gatunku aniżeli humor Gerżabka wiece i w 
nim satvrv a mniej wesołości Dlatego to jego audy­
cja pt Zffoda musi bve“ która nadaną «ostjiiie '  
Poznania na wszystkie rozgłośnie polskie w środę 
dnia 14 III o godz 2130—22 00 zaciekawia i intry­
guje Kogo i co wvszvdza humor Balickiego — oto 
pytanie które w okresie t zw .szopek** jest «zczc. 
golnie aktualne Choć znamv tekst i potrafimy nn 
swój użytek prvwatnv odpowiedzieć na to pytanie 
— nie cbcemv odpowiedzią zmniejszyć waszego ocze 
kiwania Sami się o tein nailepiei przekonacie przv 
głośniku Audycja Balickiego przygotowywana fest 
niezwykle starannie pod kierownictwem reżvser- 
skiera Micbałv Meliny Należy sic więc ‘ podziewać 
dużvch zmian także i w technice wykonania Uśmic 
cbu Poznania '* Bvfobv nam tvlko bardzo smutno 
cdvbv wśród wykonawców poznańskiej audvcii za 
brakło Janiny Porcbskici której talent okazał sic 
tak wybitnie radiofonicznym

Przez okienko humoru
DZIS’EJSZA MŁODZIEŻ

Ojc’ec: — Stasiu, dlaczez? nie Dowie­
działeś mamie, że byłeś w szkole karany?

Synek: — N!e powiedziałem bo kob‘etv 
nie powinny o wszystkiem wiedzieć.

ON MOŻE
— Ile panią kosztował ten kapelusik pan­

no Irko?
— 50 złotych.
— Pani pensja pozwala na taki drogi 

kapelusz?
—  Moja, jak rjoia- ale dyrektora.

SUMIENIE
Dozorca więzienny do zwolnionego wię­

źnia:
— Dzisiaj opuszczasz więzienie.
Więzień: — Ach. mój Boże cóż takiego

przeskrobałem? Trzeba być bez sumienia, by 
w tak ciężkich czasach wyrzucać kogoś na 
bruk.

ZIMNA NOC.
— Ja proszę pana w najzimniejsze no­

ce sypiam przy otwarłem oknie!
— Nieprawda! Wczoraj przechodziłem 

koło pańsk ego domu i widziałem, że wszyst­
kie okna były zamknięte.

— Przepraszam bardzo, a czv wczoraj by 
ła najzimniejsza noc?

KOMPLIMENT.
— Ile oskarżona ma lat?
— Trzydzieści pięć...
— To niemożliwe...
— O! Pan sędzia mi pochlebia^.

ŚPIEW.
— Bardzo byłbym zadowolony, gdyby pan 

swego psa oddał komuś. Wczoraj znowu za­
czął wyć. gdv moja córka śpiewała!

— Bardzo mi przykro, ale ona pierwsza 
zaczęła!

Zbąszyń-mi a sto bez zaplecza ubożcie,
a jednak nie zna demonstracji bezrobotnych

Z agadkow a k o b ie ta  i  za trzy m a n y  zeg a r . —  K o ty  na d rzw iach  żyd ow sk ich

Gdym przekroczył próg wspaniałego Istot­
nie reprezentacyjnego dworca, Zbąszyń błocfł 
się w śniegu i deszczu. Haprzekór n finalnym 
prawom logiki zimowej zaczęło s ąpać, lak w 
normalnej jesieni. N:eskończeme długa ulica 17 
Stycznia taplała się w błocę I nieskończone 

szeregi małych u iczek — dopływów także n e 
wygiadały normalnie.

Na tle tego błota deszczu f przygnębiające) 
szarzyzny wybłysło wprost n espodziewane zja­
wisko kobiety. Szła w bajecznem futrze, w ha- 
jesznlę kolorowym kapeluszu, o bajecznych o- 
czach, samotna kobieta. Szła wolno, w deszczu, 
obłocona. spokona. niewzruszona spojrzeniami, 
zatrzymujących sie szarych źdz wionych ludzi. 
Dzłw. niespodzianka, zagadka! Brak logiki ży­
cia! Odruch dziennikarski wietrzył jakaś przy­
godę ale I odruch dziennikarsk: nie ootraflł na­

Kto będzie następcę Mussolinicgo ?
Popularność „Buce“  słabnie w szeregach faszystowskich?

W  korespondencji z Rzymu omaw'a w y­
chodzące w Brukseli pismo .,Avant-Garde*‘. 
nastroje wewnętrzne we Włoszech I rosnąca 
n;cp3pularność MussaPniego nawet w szere­
gach faszystowskich. Ten olbrzym — p’sze 
autor korespondencji — optera sie teraz na 
gUnfanej podstawie i stał sie przedmiotem dy­
skusji i k ry ty k ' Pól-Bóg stał s'e zw yk łym  
człowiekiem, k tó ry  jak każdy inny człowiek 
da sie zastąpić.

Au tar. doskonale obeznany z kul'sam* 
partji faszystowskiej omawia nairozma^sze 
m nżliwoś:’. ewentl. następstwa po Mussolmim 
zatrzymuiąc s'e nad kandydaturami, ktćre ma 
ja największe szanse powadzenia. Zaznacza je 
dnak przy tern że w obecnym stan'e rzeczy 
następca Mus«ol;iifega może być wyłącznie 
ty łka  jakaś osobistość z łona faszystów, nikt 
natom'ast ze Mer opozycji.

Wvm'en'a sie często nazwisko Gra»die- 
go. ambasadora włoskiego w  Londynie, pre­
zydenta Senatu. Federzoni oraz n'ezwykle 
p ;pu:ar"ego w kołach ludu w łosk‘ego- syna 
szyrkarza. a dzfś gubernatora Rzymu. Bottai. 
Najpoważniejszymi jednak kandydatami są 
hr?bia C'ano. zi;ć Mussahmego. oraz gen. 
italo Balbo.

Ciait-o zostałby ewentualnie wysunięty 
przez koterje MussalhJego. ale kandydatura 
ta musiajaby wywołać olbrzymie sprzec{wv. 
Zięć Mussoliniegę bowiem n'e c'eszv s'e zby­
tnią popularnością. Ten młody czlow'ek był

C h a rlie  C haplin

Co lubę: rybołówstwo, muzykę i tenis
Czego się lękamy: przymusu i niedostatku

Zamieszczamy poniżej arty­
kuł Charlie Chaplina, w którym 
wielki ten komik — napoły po­
ważnie, napoły żartobliwie — 
kreśli charakterystykę swej 
— osoby. Red.

Nikt, kto zna mnie z filmu przypuścić oczywiście 
nic może, że głównem zainteresowaniem mego życia 
prywatnego jest spokojna rozrywka, o mianowicie ło­
wienie ryb. To jednak niezwykłe przyznanie się ko­
mika filmowego, że pasją jego życia jest łowienie ryb 
nie jest paradoksalne, moim zdanimc bowiem w mo­
rzu żyją ryby znacznie śmieszniejsze niż ci, którzy je 
łowią. Długie godziny spędzone z wędką w ręku 
dają masę możliwości milczącemu humoryście do roz­
woju jego talentu. Nie cieszy mn:e zresztą rzucanie i 
podrywanie sztucznej muszki na wartkich wodach w 
górach Wysokiej Sierry. Jednem słowem nie pstrągi, 
ani łososie, ale wędkarstwo na wodach głębokich, na 
morzu otwarłem — oto mój sport. Nio przeczę, że 
kusi mnio medal za złowienie największego tuńczyka 
w okolicach wyspy Catałiny, gdzie na lato zjeżdża 
cała kolonja filmowa.

Wielki tuńczyk, ważcąy 300 lub więcej funtów, 
rozwija tak wściekło tempo, że by go móc złowić, 
trzeba się posługiwać bardzo szybką łodzią motorową.

Myśl wyjazdu na morza południowe, z Wyspami 
Kokosowemi jako celem, nie dawała nti długo spokoju. 
Są to wymarzone wyspy dla wędkarza, wody dosłownie 
pełne ryb, które po powierzchni, pod powierzchnią i w 
ciemnej już głębi proszą się poprostu na haczyk Na 
przynętę wystarczy kawałek piórka, kawałek szmatki, 
„biorą,, na wszystko jakgdyby dla przyjemności łapią­
cego. Ale przykra jest obecność rekinów. Wstrętne te 
ryby w wielu odmianach czatują tylko gdy coś nasz 
haczyk chwyci. Tysiące rekinów uwija się ze swemi śpi- 
czaste^i łbami, ze straszną szorstką łuską i groźnemi, 
ogonami. Obłe kształty ich cielsk śmigają tam i spo- 
wrotem, zawsze gotowe porwać nam ze sznurka zdo­
bycz. Gdyby nie te obrzydliwe kreatury, zdecydował­
bym się niewątpliwie na spędzenie żywota na wyspach 
kokosowych, w czarownej krainie rusałek, ukrytej wśród 
oceanu. Ale nie mogę swego zamiaru wcielić w życie 
to też po rezygnacji skłoniłem się do mniej ryyzkownej 
przyjemności, mianowicie do tenisa

Na terenach przyległych do mego domu w Beverly 
Hills. kazałem zbudować kort, płacąc za to ponad 10.000 
dolarów. Czas spędzam posyłając piłki nad siatką, a 
gdy nuży mnie monotonja tego zajęcia uciekam do do­
mu, by grać na organach, skrzypcach lub pianinie.

Jak wynika z powyższego, wcale do ludzi najpra­
cowitszych nie należę. I  rzeczywiście zdarzają się okre­
sy gdy tygodniami całenti wogóle nie zbliżam się nawet

ruszyć iej n’eprzystępnoścl. Sensacia poszła wol­
no i majestatycznie cŁalef. ciągnąc za sobą łań­
cuch oczarowanych , smutnych spojrzeń obywa­
tel zbaszyńskeh, szarpiących s>e beznadziejnie 
z kryzysem.

Poszedłem dalej, zamyślając s'ę nad znacze­
niem takiego błysku, nieoczekiwanego refleksu 
poprzez szarą, małomiasteczkowa płaszczyznę, 
nad nagie rozbłysłym prowincjonalnym głodem 
wr?'>oń.

Szedłem w stronę Ratusza Im bliżej miasta, 
tembardziei .,pryncypalna“ ul ca pustosza}a. Na 
pustym zupełnie Placu Wolności wznosił sie sa­
motnie Pomnik Powstańców, na którym orzeł 
biały osłaniał skrzydłami pam'ęć bohaterów, któ 
rzy przesunęli o kilkaset metrów gran'ce Pań­
stwa Polskiego krokami, mdleiacemi od upły­
wu bohatersk:ej krwi.

drugorzędnym reporterem, w drugorzędneni 
piśm'e rzymskletn. nie ma żadnych studiów, 
w wojsku dosłużył sie zaledwie stopma sier­
żanta i nagle został zamianowany hrabia, po­
tem sekretarzem ambasady, podsekretarzem 
stanu ministrem głównodowodzącym flo ty po 
Wetrznej. ty lko  dlatego, że Mussolhii wziął 
go sobie za ziec'a.

To w yw oła ło w samei partji faszystow­
skie! niezwykle silne sprzecfwv. N'enaw'dzi 
sfe tego nrnistra propagandy, który robi pro­
pagandę przedewszystk'em dla sieb'e.

Generał Balbo natomiast uchodzi zagra­
nica za najpoważniejszego konkurenta. Kiedyś 
był repubPkanem- a Mussol'ni 5 jego najbliżsi 
nienawidzą go serdecznie. W  wypadku ewen­
tualnego następstwa po MusscPnhn jest to ied 
nak raczej coś pozytywnego. Balbo c'cs?v 
s'e wśród mas faszvr towsk'ch nlezwvklym  
nrrsm  nikt jak on nie potrafi pozyskać sobie 
ludzi. Ma odwag; za dzieslęehi. On jeden wa­
żył s‘e uderzyć w stół w czas'e dyskusji z 
Mussolinim. Duce zazdrości mu tei jego po­
pularności f dlatego w ysła ł go da L'bi*. Mia­
ło to bvć coś w rodzaju wvgnania. ale Baibo 
co jakiś czas przylatuje da Rzymu i to tylko 
dla zaznaczenia, że jest w  stal'cv kiedy tylko 
mti sie to żvwnfe spodoba.

Gdyby w'ęc m<atio s'e zastanowić nad 
następca Mussoliniego. tn Balbo niezawodnie 
m 'ałbv największe szanse.

w okolice mego studja. By tam iść, muszę mice impuls. 
Nie należy jednak myśleć, że nic nie robię Poprostu 
pomysły do nowych filmów lub poszczególnych sytua­
cji muszą dojrzeć w umyśle i przybrać konkretne, skoń­
czone kształty. Nie gram we wszystkich filmach które 
produkuję, ale i te które tylko opracowuję przechodzą 
takie koleje, jakgdybym sam tam brał w nich udział.

— Potrzebuję całkowitej wolności. Występuje to 
specjalnie wtedy, gdy myślę o realizacji nowej feomedji. 
„Uciekam,, wówczas sam od siebie, szukam kontaktu 
z wielkiemi umysłami lub zasłuchuję się klasyczną mu­
zyką. Tak chętnie pracowałbym metodycznie, ale nie 
mogę się na to zdobyć. Jak już powiedziałem .umiłowa­
nie swobody jest we mnie najsilniejsze. Odrzucam, gdy 
pracuję nad nową sztnką każdą myśl o rzeczach wstręt­
nych, np. o... podatku dochodowym lub cenzurze fil­
mowej. Ale równie nie cierpię sztuczek, na które pozwa­
lają sobie niektóre panie prosząc mnie na „skromne 
zebranie” , gdzie zastaję pełny pokój obcych mi ludzi. 
Pozycja ozdoby towarzystwa wcale mi nie imponuje 
Lubię poznawać ludzi wówczas, gdy sam clicę, ale ni­
gdy wówczas, gdy mnie do tego zmuszają, określając 
w dodatku godzinę tej nieprzyjemnej ceremonji. 1 wie­
rzę, że żaden naprawdę wolny człowiek tego nie lubi.

Tkwi we mnie dotychczas ponury wspomnienie, 
gdy w początku filmu zmuszono mnie do pracy według 
planu z tera, że film miał być gotów za miesiąc. Wów­
czas właśnie narodził się we mnie wstręt do dyscypliny. 
Albo może nawet wcześniej, może wówczas, gdy będąc 
małym chłopcem musiałem stale siedzieć w domu, mo­
że wtedy gdy mój brat Sidney uciekł do Australji. a ja 
zostałem. Gdy każdego dnia mej młodości wyszczerzał 
się do mnio głód i bieda, i stały strach przed jutrem 
Takie przejścia trudno wymazać z pamięci.

Jestem podobny do człowieka ściganego przez n- 
piora głodu i widmo śmierci głodowej I właśnie świa­
domość, że w każdej chwili mogę sobie wyjść z megc 
własnego atelier i przestać pracować, sprawia mi nie­
wypowiedzianą przyjemność.

Współpracowników moich to zachowanie nie dziw) 
ani nie niepokoi. Otrzymują gażę bez względu na tc 
czy film będzie się robił 3 miesiące czy 3 iata jak te 
miało miejsce z „Nowcnti Czasami,,.

Ciągłość tworzenia nie jest warunkiem twórczości 
i twierdzę stanowczo, że w moim zakresie nieprzerwa­
na praca wydaje powszechność i nudę. Istnieje więc 
oczywista konieczność zmiany, odpoczynku i rozrywki 
Najzagorzalsi moi wrogowie nie mogą wobec tego po­
sądzać mnie o lenistwo, bo odpoczynek jest tylko inną 
formą pracy. Próżniactwo jest równoznaczne z „rdze­
wieniem", starzeniem się i upadkiem. A ja  dzięki Bogn 
z tego, co daje życie tak ze strony poważnej, jak i we­
sołej mogę jeszcze czerpać pełnemi garściami.

Jeszcze dalej rzucił się w oczy zegar, w ska­
ziliby dobitnie niezmiennie godzinę szóstą, mi­
mo iż dochodziła jedenasta. Rozgiądaiac sie 
koło po tych domach szarych l brukach 1 szarei 
da l nieruchliwej uUcy i trafiając spojrzeniem w 
ten zatrzymany zegar, odnośło się przygnęb a- 
jące wrażenie, że lest to miasto, zatrzymane w 
czasie.

Aby pozbyć się tego przykrego nastroju spie 
szę do burmistrza miasta p. Michał ka. Okazuj® 
s:-ę, że jest ch°ry. Ide do domu. Dziele sie z bur­
mistrzem wrażeniami. *akle odn osłem maszeru­
jąc przez miasto. Uśmiecha sie 1 potakuje

— Tak. tak. Do w'osny zbąszyńsk ei Jeszcze 
daleko — mówi.

Siad am y i b ad am y tętn o  m iasta
— Zbąszyń zubożał, zamarł, panie redakto­

rze. To nie przez kryzys, ani przez ogólne wa­
runki ekonom czne. Sprawa jest czysto lokalna. 
Pozbalwono nas zaplecza 1 w ten sposób poz­
bawiono nas wszelkich żywotnych soków, po­
trzebnych do normalnego rozw*oht organizmu go­
spodarczego. Wszystkie oko'lczne mle scowości. 
ong ś najbogatsze, naprzykład Dąbrówka zostały 
odcięte granca. Od naszei znowu strony niema 
wykończonej szosy od Nowego Totnyś'a. więc 
wszyscy jada do \Vo;sztyna. Kiedyś były tu sła. 
wne targi końskie, teraz pozostały tylko echa >'» 
tych targach. _

—  y f jakie sobie daje Zbąszyń radę z najuięk- 
szą bolączką naszych czasów, bezrobociem?

— Z ta sprawą nie jest u nas tak trag'cznłe. 
choć n‘e lest dobrze, a raczel ź le. Na 5 400 prze- 
szto mieszkańców Zbąszynia posiadamy tutaj <*- 
kolo 330 bezrobotnych. Ale zatrudniamy icii cią­
gle 1 na zmianę. Staram się o tych bezrobot­
nych !ak mogę. Jakoś daje sobie z nimi radę be« 
awantur. Oczywiście, zasila mnie poważn!e Fun- 
dusz Pracy w osob:e p. inż. Koniecznego, dyr. 
Biura Funduszu. Każdy bezrobotny zarabia dwa 
złe-te dziennie. Prócz tego otrzymują cl nieszczę­
śliwi doraźne zapomogi w natura'iach Na uwa­
gę zasługuje także akc'a dożyw ania dz ecf w 
szkole. Dożywia się ich około 300. Sz’acbetnej tej 
pracy oddaie sic z ogromnem poświeceniem Zw. 
Pracy Obywatelskiej Kobiet przy wydatne] po­
mocy ruchliwej Rodziny Kolejowej ( Magistratu. 
Teraz przystępujemy z całą energia do akcł 
zbiórkowej. Zna Ju*e sic Już ona w toku 1. mam 
nadz;eię. że da niezłe rezultaty.

—  A  prace miasta. punie burmistrzu?
— Niema pieniędzy. Ale robimy, co możemy.

Przedewszystklem budujemy targowice na łrzy- 
morgowym obszarze. Zatrudn amy przy n-ei o- 
koło 25 beziobotnych. Targowica bedzie gotowa 
z początkiem nowego roku budżetowego. Poza- 
tem skończy liśnt”- budowę ul. Targowej i dokoń- 
czyi.śmy u fcc Mostowa na przestrzeni 500 m. 
Dokończenie tei ostatn ci wymagało poważnego 
nakładu pracy jeżeli weźmie się pod uwagę, że 
w niektórych miejscach trzeba było budować 
nasyp na wysokości 2 metrów. W pełnym ruchu 
zna drie sfe betomarna, która wyrab'a chodnik’. 
Będziemy ie zakładali wiosna, bo Zbąszyń chy­
ba od 50 lat nie zmlen;ał chodnlców.

— A rozbudowa miasta?
— O tern wogóle niema co mów ć. W ubieg­

łym roku zbudowano tylko dwa domy. W mie­
ście jest trzydzieści mieszkań dwu- f trzypoko­
jowych wolnych, tnitno niezwykle n skfch opłat 
dzierżawy. Na uwagę zasługuje Jeszcze budo­
wa Domfu Katolickiego. Wznosi się on dob/o- 
wolnemi składkami, of arami w naturahach 1 w 
roboclźnle parafan. Dziś stoi już pod dachem, 
ale brak funduszów na wykończenie.

—  A  co jest największem marzeniem, pana, 
jako burmistrza, któreby chciał pan zrealizować, 
gdy u nas będzie leniej? ,

— Ach porusz;! pan. panie redaktorze, 
czuła strunę. Myślę o czeniś. co chciałbym za 
wszelka cenę zreal zować. Jest to kwestia ure­
gulowania rzeki Obry. Miasto nasze leży, iak- 
gdyby na wyspie. Z jednej strony jeziora, z 
drugiej Obra. Rzeka płynie przez sam środek 
miasta. Jest leniwa i niezwykle bagn:sta Wio­
sną I iesienla mocno daje się nam we znaki. Kwe­
sta jef ureguolwanla. to kwestia podn’esfenia 
warunków zdrowotnych Zbąszyna, ale zarazem 
1 kwestia m'Ijona złotych. Dziś można u nas 
tyko myśleć o tern, choć po drugie] stron'e gra­
nicy Obra już Jest uregulowana.

— A  życie jakże tu płynie. Sprawa żydowska
pali?

— Gnębią u nas troshę tych żydów, owszem. 
Jest ich tu razem około p ećdziesieciu. Tłuką 
Im szyby w'esza:a im koty na drzwiach bo^o- 
tuJą. Nawet iedna hedzina żydowska zgło«i'a o- 
sliote na wyjazd do Pa'estny Pozatem żyemy 
bez ^cnsacli snokojnie 1 pracowicie. Rak oczy­
wiście nie zakładamy. Pracujemy w zakresu 
własnych sł i możliwości. każdv na swoient pod- 
wórk: i rzetelnie w mvśl nakazów naszego naj­
większego gospodarza Marszałka Pfłsudskfego.

Zegnam nana burmistrza Micha'łka 1 wracam 
do Poznama z odtrdennem wrażen:em Ten na­
stroi szarość' I pewnego posęnkn przy w eźdzle 
do Zbąszynia odmienił sie w obraz spokojne1 co- 
dz'enne! pracy, w obraz skramnego. lecz rzetel­
nie spełnianego obowiązku. R. J.

Zjazd dyplomatów belgijskich 
podczas wizvty min. Becka

WARSZAWA. 26 II. W kołach dyplo­
matycznych mówią, że podczas pobytu mini­
stra Becka w Brukseli odbędzie sie zjazd dy- 
ołomatów belgijskich, zwołany przez premiera 
i ministra spraw zatfrantcznvch. van Zeelanda.

Na zje^dzie będą odwołani obecny poseł 
bełdUcki w Warszawie d‘Avignon i nowy po­
seł Pattermotte.
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Polska w przeki oi u Wieści ze świata
Z jazd m ieszcza ń stw a  p o lsk ieg o

Od dnia 17 do 21 kwietnia rb. włącznie 
trwać będą w Warszawie uroczystości odsło­
nięcia pomnika Kilińskiego, kongres rze­
mieślników z całej Polski, wielka defilada hi 
storyczna i  syntetyczna warsztatów rzemio­
sła polskiegot i t. d.

Nad organizacja tego przedsięwzięcia w 
wielkim stylu czuwać będzie komitet wyko­
nawczy, który utworzyły trzy instytucje: Ko­
mitet Odsłonięcia Pomnika Kilińskiego, Zwią 
zek Stowarzyszeń Rzemieślników Chrześci­
jan i stołeczny Związek Propagandy Tury­
stycznej.

D e ze r ter  w ło s k i z  Ab i syn  j i  p rzyw ę­
d ro w a ł do  P o lsk i
Na stacji Brześć centralny w Brześciu 

nad Bugiem policja zatrzymała osobnika, po­
dającego się za obywatela włoskiego i le­
gitymującego się poświadczeniem o rejestracji 
na nazwisko Friderrico Guirrini. Zatrzyma­
ny oświadczył, że zbiegł z frontu abisyńskie- 
po. Policja zbiega zatrzymała celem spraw­
dzenia podanych przezeń oświadczeń.

O statn ie  d ziw actw o  o ry g in a ła
Z Warszawy donoszą: właściciel majątku 

Sobolew pow. garwoliński, p. Jan Słoński, zna 
ny był ze swoich dziwactw. Podczas najwięk­
szego deszczu jeździ! konno w koszulce spor 
towej. W  niedzielę przyjeżdżał do pobliskie­
go kościoła ubrany w żakiet i cylinder. Owdo­
wiał przed dziesięciu laty, przyczem grób 
żony urządził w ogrodzie folwarcznym przed 
oknami swej sypialni.

To też nikogo nie zdziwiło, że pan Słoń­
ski, zaprosiwszy do siebie artystę malarza 
Czesława K. z Warszawy', postanowił spor- 
tretować się... w trumnie. Na katafalku usta­
wionym w pokoju śród kwiecia i przy zapa­
lonych świecach ustawiono trumnę, w której 
położył się, ubrany w surdut ,p. Słoński. 
Malarz przystąpił do pracy i do tego stopnia 
przejął się sytuacją, że nie zauważył iż płót­
no wykończył w ciągu jednego dnia. Słoński z 
przymkniętemi oczyma pozował znakomicie, 
jako (nieboszczyk.

Kiedy arty.:ta skończy* 7! pracę i zwró­
cił się do pozującego, aby mu to oznajmić, 
z  przerażeniem stwierdził, że model nie da- 
je znaku życia. Wezwany lekarz stwierdzi! 
2gon .

Z a strz e lił endzą żon ę  i  s ieb ie
Z Wilna donoszą: W cukierni przy ul. 

Zamkowej w Głębokiem plutonowy zawodowcy 
pułku KOP‘u w Berezweczu, Ignacy Błasz­
kiewicz, lat 34 ,wystrzałem z rewolweru po­
zbawił życia Stefanję Szeredzińską, lat 28, 
'żonę sekretarza sądu grodzkiego w Glęb >- 
kiem, przeniesionego przed kilku dniami do 
Jaszun, poczem drugim wystrzałem w skroń 
popełnił samobójstwo. Błaszkiewicz osiero­
cił żonę i  2 dzieci. Przyczyną tragedji — 
zawód miłosny.

B an d ytyzm  n a  P om orzu
W  Buszkowie pod Koronowem do za­

grody rodziny Wesołowskie wtargnęło dw7óch 
zamaskowanych) i uzbrojonych bandytów, któ 
rzy zgasiwszy światło, rozkazali zebranym w 
rzbie członkom rodziny by położyli się na 
podłodze. Obecni nie usłuchali jednak wez- 
■wanila i tńzucili się do ucieczki. Bandyci puści­
li się za uciekającymi w pogoń. Na podwórze 
jeden z nich żelaznym drągiem uderzył w gło­
wę Bronisława Wesołowskiego, kładąc go 
trupem na miejscu. Za uciekającemi kobieta­
mi dali bandyci szereg strzałów rewolwero­
wych, raniąc ciężko w pierś Martę Wyrzy­
kowską, siostrzenicę Wesołowskiego i w glo 
wę Bronisławę Wesołowską. Po dokonaniu 
zbrodni bandyci przeszukali mieszkanie, ra 
bując przechowywaną przez zamordowanego 
kwotę 5 tys. zł. w gotówce, poczem zbiegli 
przed przybyciem zaalarmowanych strzała­
mi sąsiadów. Obie ranne kobiety walczą ze 
śmiercią.

U dnsił żonę i  sam  s ię  p o w ie s ił
W miejscowości Bestwina w pow. biel­

skim w domu gospodarza Józefa Wróbla, 
kiedy z mieszkania lokatora Wróbla, Andrze 
ja Praciaka nikt nie wychodził od dłuższego 
czasu, zaniepokojony gospodarz zawiadomił 
popcję. Po wyważeniu drzwi oczom wcho­
dzących przedstawił się wstrząsający widok. 
Na łóżku leżała martwa, ze śladami uduszenia 
Helena Praciak ,a na ramie okiennej wisiały 
zimne zwłoki jej męża, Andrzeja. Dochodze­
nie ustaliłc, żc w sobotę wieczorem w czasie 
kłótni małżeńskiej na tle zazdrości Praciak 
udusił żonę, a następnie popełnił samobój­
stwo.

Z łod zieje  z lę k li  s ię  k lą tw y
Wileńskiemu rabinowi złodzieje skradli 

jego depozyty, Rabin rzucił wówczas klątwę 
na wszystkich złodziejów, ktćrzy „przykła­
dali ręce“ do jego rzeczy. Klątwa ta dotyczyła 
nietylko samych złodziejów, ałe ich potom­
ków aż do dziesiątego pokolenia włącznie.

Skutek tej klątwy był taki, że już następne­
go dnia, rabin Kahan otrzymał dwie paczki, 
zawierające weksle na sumę 30.000 zł oraz 
akcje Banku Palestyńskiego i  gotówką 75 
funtów angielskich.

Złodzieje dołączyli do paczek list: „Sie­
dem tysięcy złotych w gotówce, zatrzymuje­
my dla siebie i prosimy, aby szanowny ra­
bin zdjął z nas klątwę. Gdy dorobimy się 
pieniędzy na innych operacjach, to natych­
miast pod hajrem odeślemy pożyczone pie­
niądze". Listu złodzieje nie podpisali.

Rabin obecnie zastanawia się, czy wy­
pada klątwę z nich zdjąć.

Życie Wielkopolski
» Porwań

PIERWSZE SPRAWOZDAWCZE POSIEDZENIE KOMITETU POMOCY 
BEZROBOTNYM

Postanowiono wyasygnować 73 tys. z ł na natychmiastową pomoc 
malerjalną

W  dniu wczorajszym odbyło się w sali Rady 
Miejskiej Magistratu zebranie komitetu Tygodnia 
Pomocy dla Bezrobotnych. W obradach m. i. wzięli 
udział wice woiewoda p. Walicki oraz Rektor U. P. 
prof. dr. Runge.

Zgromadzonych powitał prezydent miasta pik. 
Więckowski, który też wygłosił później przemówie­
nie sprawozdawcze.

Na wstępie zaznaczył, że —  mimo iż skończył 
się pierwszy etap pracy Komitetu pomocy bezrobot­
nym — akcja zbiórkowa nie wyczerpała się jeszcze 
i będzie kontynuowana do 15 marca br. Praca wy­
konawcza tej akcji spoczywała r a  prezydium Komi­
tetu, sekcjach i komisji rewizyjnej. Pan prezydent 
wyraził swe wielkie uznanie dla pracy sekcyj: zbiór­
kowej —  z p. Adamkową na czele, odzieżowej — 
z p. Kałamajską, propagandowej — rozdziału docho­
dów —  z profesorową Niklewską. Osobne podzię­
kowanie wyraził prezydent skarbniczce p. dr. Mro- 
zikowei oraz p. Jarochowskiej za urządzenie po­
ranku artystycznego. Do godz. 15-tej dnia wczoraj­
szego zebrano 61.900 zł.

Jest to wynik b. dodatni —  choć w drobne- 
tylko mierze przyczynić się może do zaspokojenia 
potrzeb. Według słów p. Prezydenta należy się spo­
dziewać, że wpływy z list, przyniosą co najmniej

OGROMNY POŻAR PRZY UL. DĄBROWSKIEGO 
Natychmiastowa akcja straży ogniowej -  Spłonęło 100 gołębi pocztowych

Dziś w godzinach południowych wybuchł po­
żar przy ul. Dąbrowskiego. Wybuchające oknami 
spod dachu płomienie i kłęby dvmu, krzyki przera­
żonych mieszkańców domu, którzy znalazłszy się 
nagle z płomieniami nad swemi mieszkaniami, 
z przerażeniem zaczęli wybiegać na ulicę i nawet 
wynosić już część swvch mebli itd. —  zgromadziły 
natychmiast niemal tłumy ludzi przed domem' pod 
nr. 62. Tłum y te rosły z każda chwilą.

W  parę m inut po zauważeni” ognia —  przy­
były na miejsce straże o<miowe. które rozwinęły 
sześć linii wężowych, rozwinięto 2 mechaniczne dra­
biny. Pożar wybuchł na strychu czteropiętrowej ka­
mienicy i zajęły się natvchm ia-t różne przechowy­
wane tam  przedmioty: stare papiery, jakieś pakuły

i • •  • •

0  ZNORMALIZOWANIE SIECI ELEKTRYCZNEJ W POZNANIU 
walczy Korporacja Przemysłu Elektrotechnicznego

W  ostatnich dniach odbyło się walne Zebranie 
Korporacji Przemysłu Elektrotechnicznego przy 
licznym udziale członków miejscowych i zamiejsco­
wych. któremu przewodniczył starszy Korporacji 
inż. Witold Piński Ustępującemu zarządowi walne 
zebranie udzieliło jednogłośnie absolutorium, dzię­
kując za owocną pracę dla dobra przemysłu elektro­
technicznego. Ustępujących członków zarządu wy­
brano ponownie w osobach: Starszy Korporacji inż 
Witold Piński —  Poznań, podstarszy Jan Pawlak 
Bydgoszcz, sekretarz inż. Wojciech Buławski. Poz­
nań. Syndykiem Korporacii pozostał inż. Marcin 
Sroczyński. *

Do komisji egzaminacyjnej wybrano w miej­
sce ustępujących na przewodniczącego inż. Karola

„GOŚCINNY W YSTĘP" POZNAŃSKIEGO OSZUSTA
Przed k flku dn'amf właściciele zakładów 

gastronomicznych l cukierni w  Bydgoszczy 
otrzymali dość n'ezwykłe. jak na dzisiejsze 
czasy zawfadom'en’a. Otóż telefonicznie 
zwracał s’e do nich ktoś i podając sie za 
profesora r)omachowsk'ego. stawiał następu­
jąca propozycje.

Z dniem 1 marca Pan profesor zamierza, 
wydawać na teren'e Bydgoszczy pismo 
o w felk5m nakładzie p. t. ..Kuźnia M łodych" 
Do pfsma tego chciałby każdorazowo doda­
wać k'lka stron ogłoszeniowych. Naturalnie 
ogłoszenia bv łvby  zanreszczane bezpłatnie, 
bez żadnych zobowiązań ze strony orHszaty- 
cy;h  sie. Kto nfe zgodziłby s’ę na taką pro­
pozycje ?

Pan „profesor" w  kilka godzin Po roz* 
mow'e telefoniczne! przysłał ..sekretarza" po 
ogłoszenie i  ten ofiarowywał zaprenumero-

Ż ydów ka w a lczy  w  barw ach  n iem iec ­
k ich , m i n i o  u staw  n orym b ersk ich
WARSZAWA, 26. II. Sprawozdawca 

.Daily Telegraph" dowiaduje się z biura prze­
wodniczącego niemieckiego komitetu olimpij­
skiego że mistrzyni świata we florecie Helena 
Mayer, która swego czasu została zaproszona 
do reprezentowania Niemiec na olimpjadzie, 
wyruszyła z Ameryki do Niemiec i przybyła 
iuż do portu w Bremie.

Z tego samego źródła zapewniają, że jeśli 
Helena Mayer zdobędzie dla Niemiec zwycię­
stwo we florecie pań, co jest bardzo prawdo­
podobne ze względu na jej doskonałą formę-

drugie tyle.
Z wielkiem uznaniem odniósł się p. Prezydent 

do pomocy, jaką okazał Komitetowi J. Em. Ks. P ry­
mas, p. wojewoda duchowieństwo i panie z Komi­
tetu. Życzliwie do całej akcji ustosunkowała się pra­
sa, kina, teatry, kupiectwo itd.

Zaszły jednakże też i pewne przeszkody w zbie- 
Taniu funduszów —  spowodowane albo nieświado­
mością, albo też — złą wolą. Rozsiewano bowiem 
plotki, że zebrane pieniądze powędrują do wojewódz­
twa. albo do Warszawy. Bvli tacv, którzy odnosili 
się do całej akcji nieżyczliwie i starali się ją u trud­
niać.

Dvr. K. K. O. p. dr. Piechocki, przemawiając 
im. komisji rewizyjnej, stwierdził że do chwili ba­
dania ksiąg, wpłynęło 46.425 zł. Przewodnicząca 
sekcji rozdziału dochodów, p. profesorowa Niklewską 
nroponowała zużycie 73.880 zl. na zakup ziemnia­
ków, słoniny i chleba. Nad sprawą tą potoczyła się 
żvwa dyskusja w wyniku której projekt przeszedł. 
Chodziło bowiem o to, czv dać bezrobotnym pracę, 
czy też przystąpić odrazu do pomocy doraźnej. Ko­
rzystający z pomocy doraźnej będą musieli za pomoc 
tę odpracować, przyczem M agistrat płacić im będzie 
dodatkowo po 2 zł. dziennie. Następne zebranie Ko­
mitetu odbędzie się w najbliższym czasie, (d)

itd., a więc rzeczy łatwopalne. Wszystkie drewmiane 
części strychu są nadpalone. NatochmiastOw’a jed­
nak akcja ratunkowa straży pożarnych udaremniła 
przerzucenie się płomieni na mieszkania.

Dom należy do dr. Janowicza i jego braci Ste­
fana i Kazimierza. P. Kazimierz miał na strychu 
domu hodowlę gołębi pocztowych. Wszystkie ptaki 
zostały uduszone dvmem, ofiarą pożaru padło prze­
szło 100 sztuk.

Przyczyny pożaru na strychu narazie jeszcze 
nie stwierdzono.

Koło domu stawiły się wzmocnione posterunki 
policyjne, które utrzymywały porządek między tłu ­
mami ciekawych. Po kilkudziesięcio minutowej 
akcji ratowniczej pożar ugaszono.

Trompeteura —  dyrektora zakładów miejskich w 
Inowrocławiu oraz na ławnika Bronisława Filipiń­
skiego z Poznania.

W wolnych głosach poruszono szereg aktual­
nych spraw zawodowych i uczniowskich, a pomię­
dzy innemi omawiano obszernie sprawę znormali­
zowania sieci elektrycznej na terenie miasta Pozna­
nia, gdzie jak wiadomo, istnieją 2 Sieci —  jedna 
prądu stałego —  druga prądu zmiennego. —  Ponie­
waż ten stan rzeczy jest bardzo niekorzystny dla 
konsumentów prądu, zwłaszcza dla drobnego prze­
mysłu. kupiectwa i rzemiosła, zarząd Korporacji 
zwrócił się z obszernym memoriałem do p. prezy­
denta miasta, celem ujednostajnienia prądu i na­
pięcia w miejscowej sieci elektrycznej.

wan’e‘ nowego pisma w cenie 14 zł rocznie. 
.Sekretarzem" był naturalnie sam pan 

„profesor".
Kilka osób dało sie nabrać na dość spryt­

nie pomyślane oszustwo. Dop'ero jednemu
7 restauratorów wydało s'e rzeczą podej­
rzana. że w  p!śm'e dla młodzieży maja być 
ogłoszenia restauracyj. Zwrćc’ ł się przeto do 
dyrekcji Glmn. Humanistycznego, a następ­
nie do ool'cjj

Stosunkowo n’edługo trw a ło  odszukanie 
pana „profesora" i wylegitymowanie go. Oka­
zało s'e. że iest to znany policji poznańskie1 
oszust. ?5-letni Henryk Janowski, który z Po­
znania przyjechał do Bydgoszczy na gościn­
ne występy. Niebieskiego ptaszka k tó ry  na­
brał kflku bydgoskich 1 restauratorów i cu­
kierników. aresztowano.

to zostanie jej przyznane „pełne prawo oby­
watelskie wedle możliwości ustaw norymber­
skich.

Helena Mayer jest córką zmarłego leka­
rza - żyda z Offenbach oraz matki aryiki He­
lenie Mayer postawiono za warunek uzyskania 
obywatelstwa wyrzeczenie się i zdradzenie 
swego ojca i podpisanie oświadczenia, że jej 
aryjska matka zrodziła ją z aryjskim ojcem w 
stosunku pozamałżeńskim. — Bowiem t‘>ema 
innej możliwości przyznania obywatestwa nie­
mieckiego córce pełnego żyda „wedle możliwo­
ści ustaw norymberskich".

W strząsające  p rzygod y  m łod ocian ego
„bohatera** film ow ego
PARYŻ, 26. II. — Zdarzyła s’e tu wstrza- 

«a?aca tragedia, której bohaterem iest 13 let­
ni chłopiec. Lucien Emery — tak sie nazywa 
ów cliłopak — chc'ał naśladować gangstera, 
którego widział na |ak’niś Pitnie amery­
kańskim.

Zabrał rewolwer z biurka swego ojca 
i ppszed, do dwu swych kolegów szkolnych, 
z którymi miał iść razem d0 kina. Przed do­
mem jednego z n*ch wywołał swego przyja­
ciela. a gdy ten zeszedł na ulice Lucien wy­
ciągnął rewolwer i zawołał „rece do " Ary". 
Przestraszony chłopiec uc>ekł spowrotem do 
nPeszkanfa a dumny z efektu Luc*en poszedł 
do drugiego przyjaciela, by powtórzy^ 
„żart".

Nieszczęście chc:ało, że w czas;e drogi 
Luc;en przypadkowo otworzył zabezp’ecze- 
nie rewolweru i gdy drugiego zastraszył re­
wolwerem padł strzał i mały Jean Rousset 
pad, trupem na miejscu. Lucien widząc efekt 
swego nieszczęsnego żartu, rzucił rewolwer 
i z płaczem pob’egł do domu. W  czasie 
przesłuchania przez policie zanosząc s>e od 
płaczu nfmowolny zabójca oświadczył, iż 
cbciał sie tylko zabawić w bohatera fil­
mowego.

Pon'eważ prawo francusk’e nie karze 
tak młodocianych przestępców oddano go 
pod onieke rodziców.

Natom’ast ojciec pociągnięty zostanie do 
odpowiedzialności za nieostrożność w prze­
chowywaniu broni.

R nch m on arch istyczn y  n a  W ęgrzech  
ro śn ie
BUDAPESZT. 27. II. — Dziennik „Fugget- 

ienseng" stojący blisko rządu, przynosi na na- 
czelnem miejscu wiadomość o wyieździe przy­
wódcy niezależnej partii małych rolników, posła 
Tibora Eckhardta, do Ottona Habsburga do Stee- 
nockerzeel. Według informacji tego pisma poseł 
Eckhardt zaofiaruje Ottonowi swą partie do jego 
dyspozycji. Podróż ta wywołała zrozumiałą sen­
sacje w kołach politycznych Węgier, gdyż by­
łoby to znaczne wzmocnienie frontu Iegitynfsty- 
cznego, a nawet mogłoby przysp eszyć sprawę 
powrotu Habsburgów na tron węgierski. Ze 
względu na, możTwe komplikacje polityczne po­
ważna część cztanków partii nie podziela zapatry 
wań Eckhardta. to też w łon!e samej parti’ po­
dróż do SteenockerzzeJ nie jest zbyt popularna.

(AP).
K a to licy  G dańska u czestn iczy li 

w  p ogrzeb ie  p o la k a  S k ib y
G d a ń s k ,  27. 2. —  Pogrzeb śp. J. Skibv, 

który padł ofiarą zamachu hitlerowców gdańskich, 
odbył się przy h. licznym udziale Polon ji gdańskiej. 
Zw. Polaków, Polskie Zrzeszenie Pracy i Macierz 
Szkolna wysłały delegacje, które złożyły wieńce na 
grobie zmarłego. Obecni na cmentarzu katolicy na­
rodowości niemieckiej odmówili modlitwę po polsku 
i śpiewali wspólnie z Polakami pieśni polskie. (PAT)

45  rob otn ik ów  o ca lon ych  po k a ta stro ­
f ie  w  k o p a ln i
B u d a p e s z t ,  27. 2. —  W  pewnej kopalni w 

Miskolcz zawalił się szyb na przestrzeni 10 m. i za­
sypał całkowicie doslęp do innego szybu, w którym 
pracowało wówczas 45 górników. Robotnicy ci zo­
stali odcięci od świata. Wypadek ten wywołał nie­
słychane poruszenie wśród rodzin zasypanych, które 
płacząc i lamentuiąc obiegły kopalnię. Zarządzono 
natychmiastową akcję ratowniczą. Prace nad dosta­
niem się do zasypanych hvłv bardzo utrudnione, mi­
mo to przez kilka godzin pracowano niezmordowa­
nie i bez Drzerwy. Wreszcie po przeszło 6 godzinach 
nadludzkich usiłowań zdołano dowierció się do zasy­
panych robotników, którzy mimo braku odpowied­
nie! ilości powietrza bvli wszyscy zdrowi. Po dal­
szych kilku godzinach usunięto zaporę kamienną 
i 45 robotników powróciło zdrowo i cało do swych 
rodzin. (AP)

Czeskie szkoły w polskich wsiach. Czeska 
Macierz szkolna ogłosiła, iż niebawem rozpocz- 
nle budowę nowej czesk ei szkoły wydz ałowej 
w polskie! mieisowości Lutyni na Śląsku zaoi- 
ziańskim Koszt budowy wynos; 700 000 koron.

Choroba min Se!.iamaa‘y. P sma estońskie po 
daią. że minister spraw zagranicznych Se'’amaa, 
który — jak wiadomo — udał się niedawno do 
Wiednia na kurację poddał się tam operacji, któ­
ra wykazała wrzody w okolicach żoładka

Przed nominacja Krofty. Korespondent praski 
„Information" donosi, że znowu stała s'e aktual­
na kwestia nem nacii długoletniego wiceministra 
spraw zagr. Krofty na stanowisko ministra spraw 
zagranicznych Czechosłowacji

Podróż incognito Leopolda Hf. Król Leopold 
belgijski przybył we wtorek incognito do Kopen­
hagi. W środę w'eczorem król wyjechał do Oslo,
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Generał Składkowski najpopularniejszym człowiekiem w Kaliskiem

Poseł na sejm, który calem sercem dba o swój okręg
A n io ł stró ż  b ied n ego  J .urka. —  P on ioc d la  b ied n ych  i  m arzn ących  b ezro b o tn y ch . —  G en era ł d źw iga  stan  gosp od arczy  

Z iem i K a lisk ie j . —  K och ają  go i szan ują . —  J a k  to  b y ło  z k ie łb a są  w yb orczą?
Kal^z ma wiele bolączek, lecz nie o nie tym 

razem będz e mowa. Powiem o jednej rzeczy 
Jasne) i radosnej. O człowieku, który raptem 
podbił Ziemię KaJską swą dz'ałalnością publicz­
ną. O pośle. który zwyc ęsko zadaic kłam dość 
rozpowszeelinionej uiemnej opinii o posłach wo- 
góle. O autorze najbardziej aktualnych i emo­
cjonujących pamiętników o Marszałku J. Piłsud­
skim^ pamiętników pt. „Strzępy medimków". 
O Il-im w ceministrze spraw wojskowych i sze­
fie zaopatrzenia armii. Krótko mówiąc: o gene­
rale dywizji Sławoi-Składkowskim, pośle Ziemi 
Kahskiei.

* .  *
Wyrósł z tej ziemi, bo urodz'ł się w Turku, 

maleńkiej mieścinie pod Kai szem. liczącej nie­
spełna 10 tys. ludności ubożuchnej i wegetu ą- 
cej w czasie obecnej depresji gospodarczej. Za­
wsze opiekował s'ę tą ziemią, czego wyrazem 
Jest fakt nadania Mu 'przed paru 'aty dypomu 
honorowego członkostwa we wszystkich gmi- 
Wach powiatu turkowskiego W roku zeszłym zo­
stał posłem Ziemi Kalisk ej, do której Turek przy 
należy. Skąd to poselstwo u ministra? Tak o 
tern powiedział sam p. generał w swej mowie 
wyborczej w Turku i Kai szu:

„Skąd do tego przyszło, że ja, wojskowy, clicę być 
posłem? Muszę się cofnąć o 5 lat wstecz, kiedy z roz­
kazu Pana Marszałka Piłsudskiego zostałem ministrem 
spraw wewnętrznych Pytam Pana Marszałka:

— Czy mam złożyć mandnt poselski?
Pan Marszałek uśmiechnął się i powiada:
— Nie. Wybrali cię, więc będziesz... parlamen­

tarnym podsekretarzem stanul...
Tak i teraz".
Jako wysoka figura wciskowa, a z drugiej 

•trony jako poseł, p. generał ma huk pracy. Nie 
o zaszczyt tedy mu chodziło, lecz o pole do efek­
tywnej pracy.

Co robi p. generał jako poseł?
Przedewszystkiem niewiele mówi Ale Jeśli 

C°ś powie, to pewne! I tak powiedział w swej 
mowie wyborczej do nas:

„Zaszczyciliście mnie swojem zaufaniem i wybra­
liście mnie na kandydata na posła. Jestem tein głębo­
ko wzruszony. Zawsze pracowałem, jak mogłem i jak 
umiałem. I teraz nie zawiodę waszego zaufania"...

Po wyborze na posła p. generał, wziął s'e 
z m eisca do pracy. Niewie’e tygodni upłynęło, 
a tu słyszymy, że powstaię przemysł chałupni­
czy w Turku i w Kaliszu, a więc — szewek', bie- 
liżniany 1 włók enniczy. Nadchodzą Święta Bo­
żego Narodzeni, aliści p. generał obdarowuje 
kilkadziesiąt nałb ednieiszych rodzin w Turku. 
Kaliszu i Uniejowie produktami żywnościowemu 
a szkołom powszechnym daje k lkaset złotych na 
bakaije dla najbiedniejszej dz atwy. Nastae zi­
ma. a tu ci p generał przysyła 2 wagony węgia 
Komitetem Pomocy d’a najbiedniejszych. O. ko- 
chany panie generale, dlaczego tak skrupulatnie 
wypróżniasz swą prywatną k eszeń poselską?.... 
Dlaczego? Może dlatego', aby w przyszłości nie 
zdarzały się podobne fakty, iak w Uniejowie. A 
było tam tak:

Burnbstrz p. Ponsyljusz, rozdawszy podarun­
ki świąteczne bezrobotnym, zwraca sie do nich:

— A wiecie, od kogo to macie?
Najrezolutniejszy z tłumu podrapał się w głowę 

i  wśród ogólnego milczenia rąbie twardo:
— Ady od tego pana, co to... ma być posłem!

A gdy mu burmistrz wyjaśnił, że ;;ten pan" już jest
posłem, kręcił długo głową i z trudem uwierzył. Tak 
głęboko wżarła mu się w pamięć śp. osławiona kieł­
basa wyborcza.

Tego u p. generała nie było. Akcje swą wy­
borczą ograniczył p. generał w Turku i w Kali­
szu tyfko do dwóch przemówień pnb'icznych, 
których charakterystyczny fragment znowu cy­
tuję:

„Proszę Państwa! Przyjechałem tu nie po to, aby

urządzać jakiś wiec, ale poprostu, aby się z państwem 
zapoznać. Przyznam się szczerze, że nie miałem po­
czątkowo zamiaru przyjeżdżać tu. Człowiek ma jednak 
wszędzie przyjaciół. I ci moi przyjaciele podobno roz­
powiadali; że generał o was nie dha; że mu nic na tern 
nie zależy, że i tak zostanie posłem... Otóż postanowi­
łem zadać kłam tym przyjaciołom. Ja chcę być posłem 
i mówię to otwarcie. Wybierzcie mnie postem, to do­
brze; nio wybicrzecie, trudno".

Prócz szerokiej akcjj filantropijne]' p. generał 
prowadzi również akc;ę podniesieifa poziomu go­
spodarczego Ziemi Kalisk ej, której członem waż­
nym jest wspomniane już chałupnictwo. Szło to, 
iak z kam ema Lecz już dziś setki dotychczas 
bezrobotnych rąk w Kaliszu i Turku szyją buty, 
bieliznę i, sukna d'a wojska. A i rolnictwem p. 
generał żywo się nteręsue. a zwłaszcza kwest ą 
hodowli owiec. Mimo warunków dobrych ho­
dowla ta by Ja w kaliskiem w powrakach. Teraz 
nâ  granicy obu powiatów — kal skiego 1 titokow- 
skiego — maią powstać wzorowe ośrodki hotto- 
w'ane. na co p. gen. dał.iuż odpowiednie sumy 
Izbie Rolncze.i w Łodzi.

Nie zapomina również p generał o młodzie­
ży a zwłaszcza chłopcach którym w sposób wy­
datny przychodzi z pomocą przez P. W., dostar­
czając pot-zebnego ekw pjnku z wybrakowanych 
materiałów z magazynów intendentury O. K 
VII. Również i dziedzina kulturalno-oświatowa 
nie jest p. generałów; obojętna. Dz ekf jego po­
mocy Dom Żołnierski w Turku może stanie pod

OSTRZEŻENIE MIN, OŚWIATY POD ADRESEM STUDENTÓW  
biorącycb udział w „akcji anlyopłatcwej"

Dowiadujemy się, że ministerstwo wyznań re­
ligijnych i oświecenia publicznego wystosowało do 
państwowych szkół akademickich okólnik, w któ­
rym  — w związku ze złożonemi za pośrednictwem 
szkół memoriałami młodzieży w sprawie obniżenia 
wysokości opłat o 35 proc. —  wyjaśnia, że zmniej­
szenie wpływów funduszu opłat studenckich więcej 
niż o 25 proc, nie iest możliwe bez naruszenia pra­
widłowości działania zakładów naukowych oraz bez 
wyraźnego uszczerbku dla interesów tei części mło­
dzieży, która zmuszona jest korzystać z form po- 
mocYy opartych na wpływach funduszu opłat stu­
denckich.

Globalne zaś obniżenie wysokości opłat o 25 
proc, dla wszystkich studentów również jest niemoż­
liwe, gdyż pociągnęłoby to za sobą konieczność cof­
nięcia bardzo szeroko stosowanych 5 częściowo już 
przyznanych ulg w opłatach w formie odroczeń, 
które dają możność zmniejszenia opłat znacznej 
liczbie niezamożnei młodzieży do połowy, a w ra-
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Lokalne audycje poznańskie: 650 i 7 50 Mu­
zyka i  płvt. 7.50 Trogram na dzień bieżący; 12.15 
Przegląd wydawniczy (Karol Kuryluk); 15 3P 
Melodie smutne i wesołe z ptvt; 14 30 Erapmen 
ty operowe z płyt; 18 40 Biologiczne podstawy 
rodziny — odczyt wygi pref dr Wodziczko; 18 50 
l'twozv skrzypcowe w stv!u jazzowym w wyk 
M l'a>-zkieta: 19,l0 Program na dzień nast; 19.20 
Koncer- reklam: 19.35 Windom sport Poznania' 
23.05 Muzyka taneczna z p|vt

Program ogólnopolski: 6.35 Gimnastyka: 8.00 
Atldycja dla szkól; 1(57 Sygnał czasu; 12.00 Hej- 
nał z Krakowa: 12.03 Dziennik pphidniowy: 12 15 
Aktualna pogadanka eosp.; 12.25 Koncert Ork 
Kain (z Wilna): 13.25 Chwilka Kosp domowego: 
1500 Podzięko"unie — fragment z powieści Jalu 
Kurka: Woda wyżej: 15.15 Nasz handel morski; 
15 30 Ork Salonowa Wiesi Wilkosza; 1600 Lek­
cja języka francuskiego — lektor Lucien Roqui-

dachem, szereg organizacyj ma otrzymać b'bljo- 
teki, a Kahsz. to m;asto dotychczas upoś'edzcne 
w wszelkich rządowych subsyd.ach. a bardzo ich 
potrzebujące z racji hekatotnby 14 roku, otrzy­
muje krocie tysięcy na swoią rozbudowę...

Kilka miesięcy poselstwa p generała spra­
wiło w Turku i w Kaliszu to. czego dotąd bra­
kło. Powiał w kaiisk em ożywczy, radosny 
wiatr pobudził energie mieszkańców, natchnął 
otuchą lepszej przyscztości.

Tyle luż dotąd zrobił p. generał!
Czy zrob'ł d'atego. że jest min strem? Albo 

sformułujmy to inaczej: czy każdy minister tak 
robi?.. Zasypany tysiącami spraw, p. generd 
zna.’duie ieduiak czas i dobrze go zużytkowuje dja 
Z cmi Kaliskiej. Sekunduje mu w tern dzielnie 
Jego żona, francuska z pochodzenia, lecz Polka 
z serca i uczynności. A sprawy techniczne prze­
prowadza na mie:scu p. mjr Sulatycki z Pozna­
nia o którym wiemy, żc jest „zastępca ekono­
micznym" p. generała na Z emi Kaliskiej.

Jesteśmy naprawdę dumn; z tego, że na­
szym posłem jest p. generał Składkowski. I my­
ślę tak sob'e. gdy staram s;ę nieudolnie ująć syl­
wetkę p. generała w ramy artykułu, że wraz z 
nami cała Wielkopolska ’ całe Państwo może być 
dumne że ma takiego posła . Posła, który .na­
leży do tei kategorii ludzi, którzy mówią: robię 
to. bo to *est dobre".

Szczęść Boże, Panie generale w dalszej 
pracy! Kahszanin.

zie zupełnego ubóstwa nawet całkowitego odrocze­
nia opłaty rocznej.

W związku z tern ministerstwo zaleciło szko­
leni wyciągnąć odpowiednie konsekwencje w sto­
sunku do osób, które biorą udział w organizowanej 
przez odpov iedzialne czynniki t. zw. „akcji anty- 
opłatowej" i wstrzymują się od terminowego wno­
szenia opłat w przepisanej wysokości.

Osoby skreślone z listy studentów  automaty­
cznie tracą prawo uczęszczania na wykłady, do 'se­
minariów, pracowni, klinik i bibljotek oraz pobie­
rania rat stypendiów, pożyczek lub zasiłków, korzy­
stania z opieki zdrowotnej i innych świadczeń w pie 
niądzach lub w naturze, przyznane zaś im odrocze­
nia opłat będą cofnięte.

Ponowne przyjęcie skreślonych osób do szkoły, 
— o ile zgodzą się na to władze akademickie, —  bę­
dzie nieodwołalnie związane z obowiązkiem wpła­
cenia. dodatkowych opłat w kwocie 40 zł. i a  po­
nowny wpis.

gny; 16,15 Teatr Wyobraźni: O mądrym kmin 
Salomonie i o motylu, który tupał nóżką — słu­
chowisko dla dzieci wg opowiadania Rudyarda 
Kiplinga (ze Lwowa); 16,45 Cala Polska śp;ewa; 
17 00 Polacy na dalekich lądach i oceanach — 
odczyt wygi Roman Omiastowski (z Łodzi'. 
17.15 Nowości z płyt (Kraków i Poznań nadają 
ajtd lokalne); 17.45 Świat naszych zwierząt: — 
Kruk — pogadanka wygi prof Stan Sumiński; 
17.50 Muzyka bulet w wyk Małej Ork P R Pod 
dyr Zdzisława Górzyńskiego; 19 40 Wiadom spor* 
ogólne; 19.50 Pogadanka aktualna; 20,00 Biuro 
tłomaczeń — wrsola and muzyczna (ze Lwowa), 
w układzie Wiktora Budzyńskiego i Czesi Hal- 
skiego: 20 45 Dziennik wieczorny; 20 55 Obrazki 
z Polski współczesnej: 21.00 Aud poświęcona Po- 
kikoro zamieszkałym na Litwie w oprać. Leona 
Stachórskiego; 21 30 Humor regionalny; Środek na 
kr\zvs — wesołe słuchowisko Bolskiggo i Remn 
sa (z Łodzi): 22 00 Koncert w wyk Ork. .Svinr 
P R pod dvr Mieczysława Mierzejewskiego z 
udziałem Anieli Szlemińskiej — śpiew

Giełda zbożowa w Poznaniu
Żyto 12.50 12.75

usposobienie spokojne
Pszenica 19,25 19.50

usposobienie stale
Jęczmień browarowy 14.50 15.—

usooeobieme spokojne
Jęczmień 700—725 g/1 14,— 14.50
Jęczmień 670—680 g'l 13,50 13,75

usposobienie stale
Owies 450 470 e,'l 14 25
Owies standartowy 13.50 13,75

usposobienie stałe
Mąka żytnia wyciągowa fr-30% wł w 19.50 19.75
Mąka żytniu gat I 0-45% wł w 19.25 19.50
Mąka żytnia gut I 0-55% wł w 18 75 79.—
Mąka żytnia gat I 0-65% wł w 18.— 18.50
Mąka żytnia gat 11 45-55% wl w 15— 16.—

usposobienie spokojne
Mąka pszenna eat IA 0-20% wl w 31.75 33 50
Mąka pszenna trat IB 0-45% wł w 31 — 31 50
Mąka pszenna eat IC 0-55% wł w. 30 — 30.50
Mąka pszenna eat ID 0-660% wj w 29.50 30 —
Mąka pszenna gai IE 0-65% wl w 28 50 29 —
Mąka pszenna eat TIA 20-55% wł. w 27 75 28.25
Mąka pszenna eat 11B 20-65% wł w 27.25 27,75
Mąka pszenna eat T1D 45-65% wl w 24 75 25 25
Mąka pszenna eat 11F 55-65% wł w . 22.75 25 25
Mąka pszenna cat IIG 60-65% wł w. 21 25 21.75

Usposobienie stale,
Otręby żytnie przem atu stondart. 9,50 10 —
Otręby pszenne grube przem. stand. 11 50 12,—
Otrębv ppszenne średn. przem standart 1025 l i . - *
Rzepak zimowy 38— 39.^»
'*rehv eiUM ’ 7! 1,.—

Siemię lniane 37,— 39 —
Gorczyca 3 3 - 35 —
Wvka latowa 22 — 24 —
Peluszka 24— 26 —
Groch Wiktoria 24.— 28 —
Groch Foleera 22 — 24 —
Łubin niebieski 9.50 J O -
Łubin żółty 11 — lt  50
Mak n ehieski 60 — 62.—
Seradela 22.00 2400
Konicznva czerwona surow. 120 — 150.—
Koniczyna czerwona 95—97% czyst 155 — 145.—
Koniczyna biała 75— 100.—
Koniczyna szwedzka 165 — 190,—
K-miozyna żółta odluszccona 65.— 73 —
Przelot 71 — 90 —
Makuch lniany w taflach 16.75 17.—
Makuch rzepakowy w taflach 14.25 14.50
Makuch sloneczn w taft. 42-43% 18.25 1879
Śrut Soja 21 — 22 —
Słoma p len n a  luzem 2.20 2,45
Słoma psz-..ua tir isowana 2 70 295
Słoma żytnia luzem 250 2,75
Słoma żvtnia prasowana 3 — 3.25
Stoma owsiana luzem 275 3 —
Słoma owsiana prasowana 325 - 3.50
Siano nadnoleckie prasowane 7 50 R—
Stoma leczmietina luzem 220 345
Siano zwykle luzem 5,75 6.25
Siano nad noteckie luzem 6.50 7—
Stoma jęczmienna prasowana 2,70 295
Siano zwykle orasowane 6.25 6,75

Ogólne usposobienie: spokojne.
Ogólny obrót: 2718,7 t,, w tern żyta 783 t, pszenic*- 

447 t, jęczmienia 470 t, owsa 135 t.
Poznań, dnia 27 lutego 1936 r.

Giełda pieniężna w Warszawie
Nfeof'clalne notowania na przedgieldziu.
Warszawa (27 II. 36 — godz. 13,15 teł. wł.). 

Do’ar 5,23%. Bank Polski płacił 522. Marka nie­
miecka 149.50

Dewizy: Berlin 213.45. Guld. Gdański 99,75. 
Holandia 360 00 Londyn 26,19. Paryż 35,00. 
Szwajcaria 173,20.

Dołarówka 53,90. Akcie Banku Polskiego 
94,00.

Giełda pieniężna w Poznaniu
Tendencja dzisiejszego zebrania giełdowego była 

utrzymana.
Z pożyczek państwowych poszukiwano 5% poż. 

konwers. po 60*4% przy większym braku materjahi; 
pozatem obracano 4% premj. doi. po 54,—.

Z papierów lokacyjnych P  Z. K. obracano 4Vs% 
listy zast. złote w złocic po 41,50, 4j/>% złotowe listy 
zast. ser.ja Z po 41—41'/2% oraz 4% listy zast. konwert. 
po 391/2—39%.

Z akcji bunkowych obracano Bank Polski po 
9 3 ,- .

■

S te lla  O lgierd

W IDMO JESIEŃ
Powieść niby sensacyjna

2 3 )  Wzruszyła lekka ramionami, dając do 
poznania przyjac'ółce, że ją nudzi ta roz­
mowa.

Pan Łobinowsk', chociaż jak mógł, bronił 
się tym  myślom, c jraz  częśc'ej jednak docho­
dź'! do przekonania, że mając wszelkie dane 
na to by być tak szcześl'wyrrt, jak tylko mo­
że nim być śm 'erteln'k. szczęśc'a tego czy 
nie urn'3! znaleść czy też znalazłszy — nie 
um'ał utrzymać. Od dawna już czul, że to, co 
skło/.fło pannę Ewę Podhoszowską, by po­
ślubiła Leszka Łobzowskiego, n'e było tą mi­
łością o jakiei m arzył. jak :ei wymaga} od ży­
cia. Zazdrościli mu tej żony koledzy, znajom' 
1 nieznajomi — zwolna doszedł jednak do 
przekonań'3, że n'e by ł godny zazdrości! Po­
czątkowo buntował się. pragnął wpłynąć na 
Ewę, ale jeden jej uśmfecs. jedna pieszczota 
rozbrajały go zupełnie. Nie potraf'1 przepro­
wadzić swej wol'. obawiając s'ę. aby Ew y 
n'e utracić. Mfa} wprawdzie serdecznego 
sprzym'erzeńca w wuju Ew y ale cóż. kiedy 
ograniczało się to tylko na spojrzeniach poro- 
zum'ewawczycn, uściskach dłoń', kiedy jed­
nak k ilk a k ro tn i chcia} na temat żony nawią­
zać rozmowę, wuj, niemal ostentacyjnie, kie­

row a! ją na fnny przedm'ot.
Pan W'to!d We'ss dopiero w  wiele lat 

po wyjściu Ewy zamąż, zrozumiał, że popełnił 
fatalna omyłkę, oddając ja innemu mężczyźnie.

Ewa i tego lata jak corocznie zresztą w y ­
jechała zagranicę. Była jakaś bardz'ei zde­
nerwowana. n'ż innych lat. czy to ilością prze­
tańczonych w karnawale nocy, czy też prze- 
fPrtowanycb godzin. K'cdy mąż odprowadza! 
ją na stacje, była dla niego tak n'eznośna że 
aż sama wyrzucała sob'e później ten brak 
opanowania.

— No. maleńka, lecz się. plażuj, wypo 
czywai i wracaj mi zdrowa! — mów'! ser­
decznie Leszek, całując rece żony.

— Tylko  niech ci czasem nfe przyjdzie 
do głowy niemądra myśl zrobić mi rfespo- 
dziankę i przyjechać do mnie! — odburknęła 
w odpowiedzi.

— Ewu"’u, tyś naprawdę bardzo prze- 
denerwowana. dziecino droga! Czyż kiedykol­
wiek zrobiłem coś czego sobie nfe życzyłaś? 
Stararń s’e zawsze tak postępowaćf aby ci nie 
zaciężyła moia osoba — wyrzekł smutnie.

—  Zato moja osoba tob’e cfęży 1 najle-

piejby było, żeby mtfe gdzie morze pochło­
nęło. takie „przypadki" bywają przecież dość 
częste!

— Ewun‘11!
— No i cóż? Byłbyś wolny od tego po­

twora. jakim jestem!
K'edy więc po dwóch kartach, jakie otrzy­

mał od żony, po jej przyjeździe do Abbazji. 
wiadomości przestały nadchodzić, m!mo co- 
ćzfenn c wysyłanych do niej 1‘stów, a wresz­
cie i depesz Łobhiowski zaniepokoi sie nic 
na żarty. Pomny jednak słów żony, rzuconych 
tnu na odjezdnem, bał się. mimo wzrastające­
go niemal z m 'nuty ną m'nutę straszliwego nie­
pokoju, jechać sam. I naraz przyszło mu na 
myśl, upros'ć wuja Weissa, aby pojechał do 
Abbazji. Ewa go lubiła Leszek wiedział o tein, 
a pozatem, przyjazd tamtego nie był objęty 
zastrzeżeniem. Najbl’ższym pociągiem w yje ­
chał tedy do Łodzi, upewniwszy s'ę wprzód, 
że Weissa zastan'e w domu. Kiedy przedsta­
w ił mu cała sprawę, wuj Ewy pobladł 
i ośw'adczył gotowość natychmiastowego w y­
jazdu. Paszport zagran'czny m'al na wielo­
krotne wyjazdy, toteż już na drugi dzień po­
ciąg unosił go ku Połudipow'.

Niepokój, któremu n'e dawał się opano­
wać m mo to chw ‘laml, brał nad n’ni górę, 
chociaż, jak mógł, tłumaczył sobie jego bez­
podstawność. Kiedy wreszc>e stanał w Abba­
zji, droga z dworca do hotelu'zdawała mu sie 
w ’cklem. Na zapytanie przybyłego podróżne­
go o panią Łobzowską, portier odrze! ł. że 
cwszem. mieszkała tutaj, obecn'e jednak w y ­
prowadziła się, lecz adresu nowego me poda­
ła. W e‘ss zostawił tedy rzeczy w hotelu, za- 
jąwszy pokój, a sam. jak szalony. pob»egł do 
Komisji meldunkowej. T am chyba w'cdzą.„

Wiedzieli istotnie. Pani Łobzowska za­
mieszkała prywatn'e w  w ili ,,Regina" położo­
nej nad samem morzem. Dopytawszy się 
o drogę, pobiegł we wskazanym kierunku.

Na dźwięk dzwonka otworzyła mu poko­
jówka i objaśniła. że pani wyjechała na morze 
i wróci dopiero wieczorem.

— Czy dawno wyjechała? Czy często 
tak wyjeżdża na morze? W  jakim kierunku?

Pytania padały bezładn‘e a pokojówka, 
w'dząc wzburzenie cudzoziemca, na swój spo­
sób domyślając się jego przyczyny, odpowie­
dziami jeszcze więcej go nfepoko'ła.

— Nie, pani wyjechała... niedawno... zda­
je s'j. że dopiero drugi raz. zresztą nie wiem, 
bo pani nie mów' ...dzisiaj dowiedziałam się 
przypadkowo, bo pani kazała sob'e podać ko- 
stjum do yachtingu... w  jak'm  kierunku nie 
wiem, bo pan' wyjechała z przystani.

— Czy sama?
We'ss. stawiając to pytanie miał na m y­

śli. czy Ewa w'osłowała sama, czy powiózł 
ja marynarz, czy wyjechała łodzią, czy moto­
rówką. Ale pokojówka znowu inaczej zrozu­
miała pytanie.

— Tak, zdaje s'ę, sama.
Tymczasem. zam(ast uspokoić ta -odpowie­

dzią cudzoziemca, prawdopodobnie męża pięk­
nej Polki, sprawiła mu snadź przykrość, bo 
.aż rękam' ujął głowę > westchnął głucho. 
Jakto? lepiejby w'ęc było, gdyby mu powie­
działa prawdę?-..

— Zaczekam na panią — oznajm’1 sta­
nowczo. — Jestem jej krewnym.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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DZIAŁ URZĘDOWY
ROZPORZĄDZENIE

M INISTRA ROLNICTW A I REFORM ROLN.
z dnia 11 lutego 1936 roku 

o ucliylen‘u rozporządzenia Mśnistra Rolnictwa 
1 Reform Rolnych z dnia 20 listopada 1935 oku 
o zezwoleniu na polowanie na łanie i cielęta, < 
jelenie I daniele oraz sarny - kozy j kolźęta w 

województwach poznańskiem i poniorskiem.
Na podstawie art. 51 ust. 1 pkt. e) rozporządzenia 

Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 3 grudnia 1927 
roku o prawie łowieckim (Dz U R P Nr. 110 poz 
9541 w brzmieniu ustalonem rozporządzeniem Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 11 lipca 1932 r. (!)■? 
U R P Nr. 67 poz 622). zarządzam eo następuje:

§ 1 Uchyla się rozporządzenie Ministra Rolnic­
twa i Reform Rolnych z dnia 20 listopada 1955 r. 
o zezwolcnau na polewanie na lanie i cielęta jelenie 
i daniele oraz na sarny — kozy i koźlęta w wo­
jewództwach poznańskiem i pomorskiein (Dz U P 
P Nr 86 poz 555).

§ 2 Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia

Minister Rolnictwa i Reform Rolnych 
(_) J PONIATOWSKI

Powyższe podaję do ogólnej wiadomości
Starosta Powiatowy: (DR, EKKERT)

Z RASZKOWA.
Jarmark- Następny jarmark na konie j bydło 

odbędzie się w mieście Raszkowie w środę dnia 4 
marca 1956 roku. Powyższe podaje się do ogólnej 
wiadomości

Raszków dnia 25 lutego 1936 roku
ZARZĄD MIEJSKI M RASZKOWA

( - )  ZIELIŃSKI, burmistrz

W dobie kryzysu należy 
polepszać materiał siewny

W dobie kryzysu, przy bardzo ińskich 
cenach produktów rolnych, jedni tw'erdza.

najeży ograniczyć wydatki na produkcie- 
"ie kupować n'c. drudzy, że należy zniżyć 
koszta produkcji, >nnj jeszcze, że należy zwię­
kszyć opłacalność, a w łaśc’w'e zmniejszyć 
straty: wreszcie sa i tacy, którzy twierdza, 
że należy ograniczyć samą produkcj? by. 
zmniejszając podaż, zwiększyć ce"y, zgodnie
z jedna z zasad ekonomicznych.

Każdy z wygłaszających powyższe zda­
nia na ’ch uzasadnienie przytoczyć może swo­
je racje. Najwyższa jed"ak racją są wymóg' 
życ;a. a te mówią, że w Polsce nie mamy za 
dużo produktów, a tylko za mała konsuinc;e. 
że ieśb clicemy coś wywozić, to najlepiej sie

opłaca wywoz'ć towar o jednolitej, określo­
nej wartość. żP

n a jk o r z y s tn ie js z e  r e z u l ta ty  fin a n so w e  
u zy sk u je  s ię , w y w o ż ą c  to w a r  r o ln ic z y  

w y s o k ie j  ja k o ś c i ,
rp. dobry jęczmień browarny, dobre bekony 
standarvzowa"e masło lub jaja że można pro 
dukować tamo i wysokiej wartości iak'ś pro­
dukt rolniczy, gdy przy jego wytwarzaniu 
mało mamy odpadków, czy to przy produkcji 
rolniczej roślinnej, czy zwierzęcej, wreszcie, 
że ieżeh są wytwarzane surowce n’eiednol'te- 
gorszej jakości, to albo sie ie sprzedaje po 
bardzo niskiej cenie, lub też wogóle trudno je 
sprzedać, bo albo trudno lub wogóle nie mo-

ŚMIERĆ NASKUTEK ATAKU EPILEPTYCZNEGO
Dnia 27 bm. o gorlz. 7-me,j rano znale­

ziono w Skalmierzycach Starych w rowie 
przydrożnym zwłoki śp. Józefowicza Andrze 
ja ze Skalmierzyc Starych Zmarły leżał 
twarzą w wodzie; reszta korpusu leżała nad 
rowem.

.Tak stwierdzono we wstępnych docho­
dzeniach, przyczyną śmierci był atak epilep­
tyczny, w czasie którego denat wpadł do ro­
wu i utopił się. O jakimś napadzie nie może 
być mowy, ponieważ przy zmarłym znalezio­
no 80 złotych gotówki.

KRONIKA MIEJSCOWA
Kalendarz renti/kat.

Piątek Aleksandra 
Sobota Teofila

Kalendarz słowiański 
Piątek JNadbora 
Sobota Dobroniega 
Słońce wschód: 6,27

zachód: 17,11 
Księżyc wschód: 8,27

zachód: 0,17

Dyżur nocny z piątku na sobotę pełni dr. Kar­
powicz ul. Koszarowa 30 tel 2S6; Apteka Nowa 
Marszalka Piłsudskiego 15, tel 275
KINO APOLLO — Ostatni posterunek
KINO CORSO — Czerwony sułtan.

Urodzeniu: syna: pomocnik techniczny — Józef 
Sieroń

Porządek nabożeństw
Niedziela, dnia 1 marca 1936 

Msze św. w kościele’
o godz 6 ks. Leciejewski 
o godz 7 ks Leciejewski 
o godz 8 ks. Rywolt 
o godz 9.15 ks. Rvwolt 
o godz 10.50 ks Andrzejewski 
o godz 12 ks Andrzejewski

Msze św. w zakładach:
o godz. 7 w • więzieniu ks Musiała

Kazania:
dla dorosłych o godz 8—10.30 J 12 kf Musiała 
dla dzieci o godz 9 15 ks Musiała 
Spowiedź św. od godz. 6.50 do godz lO 
Nabożeństwo Pasyjne o godz 14 50 ks Leciejewski

kazanie pasyjne ks Rywolt 
Chrzty o godz 13 i 16 30 ks Leciejewski

, W TYGODNINU OD 2 DO 7 MARCA 
Msze św:

o godz. 6 ks. Leciejewski 
o godz 6.45 ks Rywolt 
o godz 7.15 ks Andrzejewski 
o godz 8 ks dziekan Płotka 
o godz. 9 ks. Musiała

Nabożeństwa:
Za zmarłych paTafjan:
poniedziałek dnia 2 III nieszpoiy żałobnej wy. 

mienianki o godz. 19.30 — ks. Leciejewski,
Wtorek, dnia 3 III msza św za zmarłych para­

fian o godz 9 — ks Musiała
Do Serca Pana Jezusa:
czwartek dnia 5 III 0 godz 19.30 Godzina św 

k , L eciejewski
piątek, dnia 6 III wystawienie Najśw Sakramen­

tu o godz 6 — ks Leciejewski; m?za św. do Serca 
Pana Jezusa o godz 9 — ks Musiała; adoracje we­
dług porządku ustalonego od 10—19.50 nabożeństwo 
i kazanie o godz 19.50 — ks Musiała

Droga Krzyżowa: piątek dnia 6 III o godz 16 
ks Rywolt

Spowiedź św:
przedpołudniem codziennie od godz. 6.30—900 
popołudniu: czwartek od godz. 15—16.3Ó. od 1' 

do 19.50 i od godz 20.30; sobota od godz. 17—19 i od
godz 20-tcj

Zgłoszenia chorych codziennie do godz 8 Tano
Chrzty błogosławieństwa i święcenie dewocjo 

nalji o godz 9 rano.
Dyżur tygodniowy — ks, Leciejewski _ za

stępca dyżurnego ks. Rywolt

Jubileusz prany scenicznej
W pierwszych dniach marca br obchodzi nasza 

znakomitą artystka p Marja Szczęsną swój jubileusz 
dwudziestolecia pracy scenicznej. Jcko jubileuszowa 
sztuką zostanie wystawiona .Karolina"*

Koncert 9-letniego pianisty
Dowiadujemy się, że w poniedziałek 

dnia 2 marca w Auli Gimn. Żeńskiego o go­
dzinie 20-tej odbędzie się koncert 9-cioletnie- 
go pianisty Czesia Malmurowicza z Gru­
dziądza. Koncert, ze względu na młodego 
artystę, wzbudzi niewątpliwie wielkie zain­
teresowanie w naszein mieście.

Dochód z koncertu przeznacza sie dla 
bezrobotnych.

.10711 N\IK  OSTROWSKI

CIEKAWE SPOTKANIE BOKSERSKIE
Kaliski KI. Sp. contra K. S. Qstrovia

W nadchodzącą niedzielę, dnia 1 marca 
br. czeka miłośników boksu nielada atrak­
cja. Mianowicie rozegrane zostanie jedno z 
najciekawszych spotkań bokserskich na rin­
gu ostrowskim. Ruchliwa sekcja boks. K. S. 
Ostrowii wysyła swą drużynę do rewanżo­
wej walki przeciw Kaliskiemu Klubowi 
Sportowemu.

Drużyna kaliska, to zespół, przewyższa- 
szający o całą klasę poprzednich przeciwni­
ków „Ostrovii” i mający już ustaloną markę 
w boksie polskim. Goście, którzy mają na 
rozkładzie szereg poważnych i renomowa­
nych drużyn, zjeżdżają do Ostrowa w swym 
najsilniejszym składzie: z wice-mistrzem 
Polski Aniołą, b. zawodnikiem poznańskiej 
„Warty” na czele, którego walka z doskona­
łymi zaw. Ostrovii, ulubieńcem publiczności 
ostrowskiej Baranem, będzie niewątpliwie 
punktem kulminacyjnym tego meczu.

Komunikat Urzędu Tdsf.-Tclegr.
Urząd telefoniczno-telegraficzny poda­

je do wiadomości, że wskutek przebudowy 
lokalu Urzędu załatwianie wszelkich czyn­
ności telegraficznych i telefonicznych (przyj 
mowanie telegramów, przeprowadzanie roz­
mów i t. p.) odbywa się na I-szym piętrze — 
wejście z ulicy Marszałka Piłsudskiego 22.

Ciężki wypadek rowerzysty
Ciężkiemu okaleczeniu uległ 50-letni 

Ostojski Franciszek (ul. Gorzycka 14), ko­
wal, pracownik warsztatów wagonowych. 
Podczas jazdy na rowerze został w niebez­
pieczny sposób najechany przez drugiego 
rowerzystę, Przybylskiego Tgnacego, ślusa­
rza, również pracownika ostrowskich warsz­
tatów kolejowych. Ostojskiego, który od­
niósł złamanie lewej nogi w kolanie, przewie­
ziono do szpitala.

Winę ponosi Przybylski. Nie trzymał on 
bowiem kierownicy.

Kronika pofieyjna
Kradzieże., Idzi Błaszczyk, pracowni!; 

kolejowy doniósł policji, iż dn. 14 bm. skra­
dziono ze świetlicy w Ostrowie (Droga Odo- 
lanowska 13a) siatkę i stojaki żelazne do 
gry w ping-pong-a. Wartość skradzionych 
rzeczy wynosi około 10 złotych.

Kradzież płaszcza. Na szkodę Janaszv- 
kowej Katarzyny (Kaliska 11) skradł niej. 
K. A. z Ostrowa różne dokumenty i jeden 
płaszcz.

Z sali sądowej
Póllora roku mięzienia za podpalenie Na ławic 

osknrżonvcli zasiadła niejaka GeCvlja Michalakowa 
z Zacharzewa oskarżona o podpalenie zaluidowań 
Gospodarczych na szkodę Marjannv Kwapiszowef 
Oskarżona Podpalenia dokonała na tle zęmstv ży­
wionej do Franciszka Sikorskiego który chc-al sie 
ozenie z córka poszkodowanej Michalnkówna w śle­
dztwie przyznała się do winv jednak na rozprawie 
sadowej zeznania swoie odwołała twierdząc że po­
przednio zeznawała pod wpływem groźby Przewód 
sadowy ustalił jednak winę oskarżonej i s;ld wvT’ł 
w rok skazuiacv ją na rok i sześć miesięcy wie 
ziema

Za puszczanie m obiee fa łszyw ych pieniedzu 
I rzed sadem okręgowym odpowiadał Paweł Szupne 
z Powiatu kępińskiego za puszczanie w obieg bank-

Składy obu drużyn są następujące: (go­
ście na 1):

waga musza: Falender — Król; 
kogucia: Szrajter — Raczak; 
piórkou:a: Zimniak — Urbaniak; 
lekka: Szymański — Szyszka; 
lekka: Lisiecki — Jankowski; 
pólśrednia: Anioła — Baran; 
średnia: Wielgosz-Stefaniak; 
półciężka: Smuś — Popielas.

Zawody rozegrane zostaną w Kinie Cor­
so o godzinie 12-tej. Dla informacji poda- 
jemy, że 1-szy mecz rozegrany w Kaliszu 
dał zwycięstwo KKS-owi w st. 10 : 6. To 
też gospodarze dążyć będą za wszelką cenę 
do zwycięstwa, by w pełni zrehabilitować 
się za poprzednią porażkę. (m)

notu pięciomarkowCKo niemieckiego. Snd skazał os­
karżonego na 6 miesięcy więzienia zawieszając mu 
karę na trzy latu.

Ifefcrani Pomsiań Narodomych R P z 1914119 r. 
Zebranie plenarne odbędzie się we wtorek dnia 3 
marca br o godz 20 w iokalu druha D0|atv Hotel 
pod Pocztą Ix?gitvinacje uprasza się zabrać ze sobą 

— Pociąg Dancing — Narty — Bridż do
Zakopanego. Po górskie zimowe słońce i prze­
jażdżkę kole;ka 'Inową na Kasprowy Wierzch; 
pociąg em popularnym z Poznania do Zakopane­
go. Wyiazd z Poznania nastap dnia 7 marca 
br. o godzinie 16.25 i przyjazd do Zakopanego 
8 marca o godzinie 6.08. Powrotny odjazd z Za­
kopanego 10 marca o godz nie 17 32 i przyjazd 
do Poznana 11 marca o godzinie 6.10. Cena 
karty uczestnictwa w obie strony wynosi w k'a- 
sie II — 25 80 zl. i w kasie III — 17,80 zł U- 
czestn kom z prowincji przy odległości od 20 do 
150 km od stacji wyjścia pociągu popularnego 
przysługuje 50 proc, ulga dojazdowa w k a-ie III 
Sprzedaż kart uczestnictwa, które sa do naby­

cia w Burach Podróży ..Orbis** i „Wagons- 
L'ts - Cook’* w Poznaniu, a na prowincji we 
wszystkich kolejowych kasach biletowych, za­
myka się dn:a 5 marca br. o godzfrfe 12-tej. _
Ilość miejsc ograniczona. Zaleca się przeto w in­
teresie uczestników, wczesn e sZe nabywanie kart 
uczestnictwa. Delegatura Lig’ Popierania Tury­
styki ‘zastrzega sobfe prawo odwołan a pocią­
gu popu arnego na wypadek niezgloszema sie 
wymaganego minimum uczestników.

C hcesz d ługo ży ć  i zdrow ym  być  
Jad aj z p iok nrn i M arissona chlob  

B r. W antlpra
Polecam znany w smaku i z dobroci specjalny 
clileb razowy, także wszelkie inne wyborowe 

pieczywo.

P ie k a r n ia  i C ukiern ia  
O strów ul. W rocław ska 33

Przez ogłoszenie

do nowych klientów!

żna z takiego surowca w ytw o rzyć dobrego 
produktu, dobrej mak', dobrego p‘eczvwa ze 
złego ziarna pszenicy lub żvta dobrego słodu 
f p'wa ze złego jęcznretPa. dobrego bekonu 
ze złego materiału rzeźnego standaryzowa­
nego materiału eksportowego przy zlei pro­
dukcji masła, jaj. sera i t. p.

Do tego wszystk'ego trzeba produkować 
odpowedn' surow'ec. w łaśCwei jakości ' po 
niskich cc"ach.

Jak to zrobić? Jest to zagadnienie nieła­
twe do rozw'azan'a. wymaga ono przede- 
wszystk'em pewnego wys'lku ze strony rol- 
ika. znajomości i zrozumienia rzeczy. Ogra­

niczmy nasze rozw ażan i do produkcji roślin­
nej i do rośl*n rolniczych iarych zbóż i ziem­
niaków. jako będących na czas'e.

Hodowlp roślin i polsk'e i zagraniczne, 
stale pracuią. W c'agu ostatn'ch lat dz'es'eciu 
nojaw ło sie na rynku conalnmiei po k'lka n». 
wych odmian owsa, pszenicy. Jeczm‘en'a. 
a ziemniaków kMkanaście odmta". A i stare od 
m*anv też sie zmieniły na lepsze. Co nam dala 
odnfany nowe, lub sła*"e ulepszone?

Przedewszystkiem większy plon z ha 
PrZV tych samych wydatkach na nawożenie, 
uprawę, pJelegnacje ' t  p.. czyli za niewielki 
wydatek na nowa odmianę, lub poprawioną 
starą, mamy możność osiągnąć plon wyższy, 
czyli obn'żyć sob'e koszty produkcji i to wy­
datnie. bo conalmniel o 2 q "a ha otrzym amy 
wlecei dz’eki lepszej odmianie, a gdy mamv 
zapuszczone zboże, dawno nkodnawktne. to

znacznie więcej.
Czyż to nie polepszy nam sytuacji?
Oczywiście mogę się spotkać z argumen­

tem. że • tak n'e mamy co rob'ć z tern cośmy 
wyprodukowali. No — tak s'e mów'. Ale ten. 
kto ma zbożp w większej ilości, jest zawsze 
w lepszej sytuacji szczególniej, jeżeli go to 
ti'e kosztuie w'ęcei od tego, kto zboża nie ma. 
lub ma go mniej. To jedno, a drugie — to 
fakt że u nas "ie wszyscy sie rzuca na po­
większenie produkcji- raczej z powodu gor­
szego nawożema produkcja s'e może zmnbi- 
szyć. a więc ’ to nie iest groźne, a po trzecie, 
mając wjęcei z ha przy tych samych kosz­
tach. o *le n'e zarob'mv. m'1'ei straćm y, niż 
ten, kto ma przy tych samych lub niewiele 
mniejszych kosztach, znacznfe mniej.

To będą skutki zwiększenia s ? plonu. — 
Ale n'e tn ie*=t narważnie;sze. Dużo ważniej 
szęmi rzeczami sa — polepszenie jakość', un' 
kn'ęc'e "ienewności zbiorów orzy znin'eisze 
n u się niebezpieczeństwa ohn'żen’a plonów 
lub przepadmeria z powodu wvmarzan’a. w y 
leganja. chorób tak!ch. iak rdza ś"ieć głowni;
1 inne tym  podobne choroby. un'kn'ecia szkó< 
od tak'ch owadów, jak niezm'arka i t. o.

**obrc oH m tnitą n rzn z w ła sn o śc i
n a d a n e  im  p rzez  h o d o w có w , n o zw o lt  
nam  o sią g n ą ć  p lon u  (am . g d z ie  z  po< 
w o d a  c z y  to  ch o ró b , e zn  szk o d n ik ó u

m ie w a m y  k lę s k i ,
czy to przez zmmeiszenie sie plonów ? pewo 
du wyginięcia rośbn uszkodzonych, czy orze? 
zwększenię sfę w plonie pośladu. a Ma:1 
zmniejszenie się plonu i pogarszane sie iegc 
jakości

Co znaczy oogorszenfe sf? iakośc'. dzk 
już dokładnie w edza producenci iecznrenia 
browarnego. Te czasem kilka złotych na k w ’1 
tal jęczmien’a to łatwfeiszp sprzedanie lensze- 
g i  jakościowo ieczm:en'a p rzekona j już do­
statecznie i pobudziło do szukania iaknaileo- 
?zej dla fch warunków odmiany, do zm'en:a- 
n:a tei odmiany dla nich właściwszei co 'al
2 3. bv m'eć d^bry materia! browarny, a na­
wet do wydatków. I to dość znacznych, na 
P7praw'en'e warunków tei dobrej odm’any 
przez poprawę uprawy, nolenszenfe nawoże­
nia. zwiekszeire nawożenia. Również nobudzl 
d , wysifków  na drodze poszukiwań ' leoszych 
oćmfan i lepszych sposobów uprawy i nawo­
żenia.

Podobna svtuacia ;est i przy innych rośli­
nach. może n'e tak b'iaca w oczv. m’e tak wy­
raźnie odb'iajaca się na kieszeni. a>e iest.
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